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Wydanie południowe.

P r z e d p ła t a
na >GIos Narodu« wynosi:

J ia  prowincji: rocznie 
kor. 40-—, kwartalnie 
kor. 10*—, miesięcznie 
kor. 3*40.

Za granicą: kwartal­
nie kor. 13*— Rocznie 
kor. 52‘—

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje samoistny przedsiębiorca tego działu Jan Strycharski w biurze inserutowem „Głosu Narodu* przy ul. Jagiellońskiej, 7 (róg ul. Szewskiej). Od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 10 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby; nekrologi etc. wiersz SO hal. 
Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Haussmanna, Wiedniu Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu; KiankTureie. nad Menem. Berlinie, Lipsku, 

Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek. W Paryżu G. Adam rue de Yarenne 33, Societe Mutuelle de i 'uM >. te. A. I..»n !!«■. directeur, linę Goiiinartin.

Mr. 40. Kraków, Poniedziałek dnia 19 Lutego 1900. Rok V III.

ODWRÓT CRONJEGO.
Podczas gdy szerokie warstwy ludności Lon­

dynu ogarnął szał radości z powodu uskutecznio­
nej i niezaprzeczonej już odsieczy Kimberley, 
oraz ocalenia osoby Cecyla Rhodesa, — a łatwo 
zapalnej fantazji tłumów wydaje się już bliskim 
dzieli, w którym Roberts odbędzie swój wjazd 
do Bloemfontein, koła fachowe stolicy angielskiej 
bynajmniej nie podzielają tego optymizmu. Prze- 
dewszystkiem nie wiadomo dotąd z pewnością, 
gdzie się znajduje Cronje z główną siłą Boerów 
i czy Roberts dostatecznie o jego zamiarach jest 
powiadomiony. Tajemnicze ruchy boerskiego wo­
dza w połączeniu z sukcesami Boerów w półno­
cnej części kolonji Przylądka Dobrej Nadziei pod 
Colesberg i Rennsburg, zagrażającymi tyłom ar- 
mji Robertsa, poważne budzą w fachowych ko­
łach wojskowych Londynu wątpliwości i obawy. 
Zabranie przez Anglików konwoju boerskiego, 
złożonego z 80 wagonów, zostało bezpośrednio 
potem zrównoważone przez zabranie angielskiego 
transportu, który prawdopodobnie należał do od­
działu podpułkownika Hannaya, złożonego aż 
z 200 wozów, obładowanych amunicją i zapasami 
wszelkiego rodzaju, nad rzeką Riet. Uderza przy- 
tem także, że dotąd nie zdobyli Anglicy ani je­
dnego działa nieprzyjacielskiego i nie zdołali za­
brać ani jednego jeńca. Wobec tych wszystkich 
okoliczności przeważa w kołach wojskowych zda­
nie, że jenerał Cronje przynajmniej od tygodnia 
już przygotował był i rozpoczął swój odwrót 
i to prawdopodobnie w kilku kierunkach równo­
cześnie, z główną zaś siłą w kierunku północno- 
zachodnim , w okolice po drugim brzegu rzeki 
Vaal prłożone, ażeby tamże pociągnąć za sobą 
jądro armji Robertsa w teren poprze rzynany, 
nieprzystępny, dla operacyj większych mas woj­
ska niepodatny.

Zabrana przez Anglików kolumna pociągowa 
Boerów, była, zdaje się, tylko zakończeniem je­
dnej z wielu pozycyj, pozajmowanych przez Boe­
rów wzdłuż traktu Jakobsdahl-Bloemfontein, a nie 
głównej pozycji jenerała Cronje.

Dziwnem jest, że Roberts dotąd nie wie sta­
nowczo, czy Boerowie opuścili swe okopy pod 
Maggersfontein, czy nie. Niepokojącą do najwyż­
szego stopnia jest przytem także wiadomość, że 
w korpusie jenerała Frencha grasują choroby 
końskie, i że pożądany jest dla niego „obfity 
połów nieprzyjacielskich remont“.

Wszystkie te uwagi usposabiają angielskie 
koła wojskowe w Londynie bardzo sceptycznie 
odnośnie do widoków ofenzywy Robertsa i Ki- 
tchenera na Bloemfontein. Oswobodzenie bronio­
nego tak długo i mężnie Kimberley jest bądź 
co bądź sukcesem Anglików, ale tylko moralnym, 
gdyż wobec trzykrotnej przewagi nieprzyjaciela, 
Boerowie dozwolili bez poważnego oporu Angli­
kom zbliżyć się i wejść do miasta tego, które 
zresztą nie ma strategicznej doniosłości i raczej 
tylko ze względu na zamkniętą w niem osobę 
Cecyla Rhodesa z taką energją i wytrwałością 
było oblegane. Angielska opinja publiczna po­
trzebowała niezbędnie do odzyskania równowagi, 
jakiej wiadomości pomyślnej po długim szeregu 
klęsk i niepowodzeń i z tego względu odsiecz 
Kimberley podziałała na nią ożywiaj ąco i po­
krzepiła energję społeczeństwa.

Bardzo poważne są depesze nadchodzące z 
północnej części kolonji Przylądka Dobrej Na­
dziei. Otóż potwierdza się wiadomość o ustąpie­
niu Anglików z Rennsburg, którzy cofając się 
pospiesznie, pozostawili tam znaczne zapasy i 
skoncentrowali się około Arundel. Dwie kom-

pąnje pułku Witchire zabłądziły podczas po­
spiesznie i bezradnie wykonywanego odwrotu 
i dotąd nie powróciły do obozu, zdaje się więc, 
iż zostały odcięte i zabrane do niewoli. W za­
ciętej walce, która utorowała Boerom drogę do 
Rennsburg poległa prawie w całości jedna kom­
pania z pułku Suffolk.

Nagła ofenzywa korpusu Boerów, którym do­
wodził tamże jenerał Delarey, z Colesberg na 
Rennsburg ma o tyle nader doniosłe znaczenie, 
że poprowadzona nieco dalej w kierunku Naauw- 
port i do Aar zagrozi poważnie linji odwrotowej 
głównej armji Robertsa. Jeżeli Boerom uda się 
zająć Naauwport i de Aar i choćby tylko na pe­
wien czas przeciąć linję kolejową, łączącą Ca- 
petown z tym ostatnim nader ważnym punktem 
etapowym, okoliczność ta postawiłaby odrazu 
armję Robertsa w nader niebezpieeznem położe­
niu, gdyż kolej Capetown-de Aar-Kimberley jest 
jedyną linją komunikacyjną Robertsa, który wkra­
cza właśnie przez Jakobstadt do Oranji.

Inwazja ta i z innych względów nie da się 
tak łatwo przeprowadzić, jak przypuszczano z po­
czątku w angielskiej kwaterze głównej. Z Mod- 
derriver nie prowadzi kolej do Bloemfontein. Na 
całej tej przestrzeni 150 kilometrów długiej służ­
bę transportową muszą pełnić wozy wołami za­
przężone. Jeżeli zaś jenerał Buller dla swych
25.000 wojska, kiedy wykonywał swój marsz 
flankowy z Frere na Potgieters-Drift, potrze­
bował trenu, złożonego z 5.000 wozów, to Ro­
berts , mający pod swymi rozkazami obecnie
50.000 żołnierzy, zapotrzebuje podwójną ilość 
wozów do transportu żywności i amunicji. Bar­
dzo zaś wątpić należy, czy taką ilość wozów 
wogóle będzie można zebrać w całej angielskiej 
kolonji Przylądka.

Jeszcze dnia 7 b. m. dyrektor służby trans: 
portowej w Captown obwieścił, że komenda na­
czelna pragnie wynająć nieograniczoną liczbę 
wozów, a do każdego wozu po 16 wołów po bar­
dzo wysokich cenach i z poręką wynagrodzenia 
za wszelką szkodę, co jest dowodem, że na kilka 
dni przed rozpoczęciem się ofenzywy Robertsa 
armja jego cierpiała jeszcze na dotkliwy brak 
środków transportowych.

Przed rozpoczęciem właściwej ofenzywy na 
Bloemfontein będzie musiał Kitchener, jako szef 
sztabu jeneralnego zorganizować na tyłach armji 
etapy i je wraz z linją kolejową Ńaauw-Port- 
de Aar-Kimberley zasłonić silnymi oddziałami 
wojska przeciw zagrażającym atakom Boerów, 
którzy nie omieszkają wytężyć wszystkich sił, 
aby przejmować dowozy i niszczyć magazyny 
angielskie.
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Otrzymujemy następujące pismo.: „Szanowna 

Redakcjo! Syndykat akcjonarjuszy gal. Banku 
kredytowego w likwidacji upoważnił mnie na po­
siedzeniu dnia 9 b. m. odbytem, do udania się 
do Szanownej Redakcji z uprzejmą prośbą o za­
mieszczenie w łamach szanownego pisma załą­
czonego artykułu.

„W wykonaniu uchwały syndykatu, mam za­
szczyt przesłać powyższy artykuł wraz z prośbą 
syndykatu o jego umieszczenie. Z należnym sza­
cunkiem dr. Leszek Majewski*.

Załączony komunikat nosi tytuł: „Syndykat
akcjonaijuszy gal. Banku kredytowego w likwi­
dacji*4, i brzmi:

„Smutne doświadczenia, jakie w ubiegłym roku 
poczyniło nasze społeczeństwo z powodu zbytniej

ufności do zarządów tych instytucyj finansowych, 
którym publiczność powierzała swój grosz, spo­
wodowały grono wybitniejszych akcjonarjuszy gal. 
Banku kredytowego, obecnie w likwidacji będą­
cego, do zawiązania syndydatu, celem skutecznej 
ochrony swych praw.,

„Złożono 750 akcyj, co przedstawia j e d n ę  
p i ą t ą  część rzeczywiście wpłaconego kapitału 
akcyjnego Banku.

„Stało się to tern większą koniecznością, iż 
jedyni przedstawiciele likwidowanych akcjonarju­
szy, jacy w Radzie zawiadowczej Banku ga&c. 
dla handlu i przemysłu w Krakowie, zajmującego 
się likwidacją gal. Banku kredytowego, zasiadali, 
t. j. pp. Schiitz i poseł dr. Wielo wiejski, uznali 
za stosowne już po kilku miesiącach z niej wy­
stąpić, wskutek czego odpadła jedyna bezpośre­
dnia kontrola akcjonarjuszy nad likwidacją ich 
interesów, która też odtąd odbywa się li tylko 
przez przedstawicieli tej instytucji, która podjęła 
się likwidacji jako rentownego dla siebie przed­
siębiorstwa.

„Jak nieodzowną jest taka czynność akcjona­
rjuszy, dowodem tego, iż nad likwidatorami nie 
ustanowiono, wbrew zasadniczej praktyce i prze­
pisom ustawy, żadnej komisji rewizyjnej a poda­
nie, wniesione imieniem syndykatu do komitetu 
likwidatorów z prośbą o dozwolenie zapoznania 
się z treścią uchwał i dokumentów, na podsta­
wie których likwidacja uchwalona została i któ­
re sposób jej prowadzenia ustanawiają, zostało 
po upływie miesiąca przez komitet likwidatorów 
odrzucone pod pozorem, jakoby ani ustawa ani 
statut żądania takiego nie uzasadniały.

„Tego samego losu doznało również żądanie 
syndykatu zwołania nadzwyczajnego walnego 
zgromadzenia celem sprawozdania z dotychczaso­
wego przebiegu likwidacji i obrania komisji re­
wizyjnej.

„Oczywiście syndykat, nie uznając podobnej 
arbitralności, postanowił zażądać pomocy władzy 
celem osiągnięcia całkiem naturalnego żądania i 
będzie z całą konsekwencją i spokojem dążył do 
warowania praw swoich członków, oraz do wy­
krycia właściwych powodów tak nagłej likwida­
cji gal. Banku kredytowego.

„O dalszych losach tej społeczeństwo intere­
sującej akcji, będziemy czytelników naszych u- 
wiadamiać44.

Z depesz pobieżnych znają czytelnicy przebieg 
dyskusji w Sejmie pruskim nad etatem minister­
stwa spraw wewnętrznych, dyskusji, która dała 
powód ministrowi Rheinbabenowi do bryzgania 
jadem na Polaków i posłowi księdzu drowi Jaż­
dżewskiemu do obrony naszej sprawy. Obieca­
liśmy wówczas podać dosłownie tekst ważnej 
mowy ks. dra Jażdżewskiego, dającej wymowny 
obraz ciepień, przez jakie przechodzi społeczeń­
stwo nasze pod zaborem pruskim. Ks. dr Jaż­
dżewski mówił, jak następuje:

I. Mości Panowie! Pan minister spraw wewnętrz­
nych rozwinął przy pierwszem czytaniu etatu d. 17 
stycznia niejako swój osobisty program co do wyko­
nywania i ukształtowania administracji mej rodzinnej 
prowincji i, jak przypuszczam, także Zachodnich Prus, 
przyczem dc łączył pewne ogólnikowe skargi i zarzu­
ty przeciw mym rodakom, na które muszę choć kró­
tko odpowiedzieć, ponieważ sądzę, że pan minister 
pod wieln względami na znpełnie fałszywej znajduje 
się drodze i bardzo szczególne, znpełnie fałszywe ma 
zapatrywania i dlatego mniemam, ż9 jest znpełnie na

kupujcie tylko u Chrześcian!



miescu, żebyśmy wewnętrzne polityczne stosnnki na­
szy ć  rodzinnych prowincyj, mianowicie o ile to do­
tyczy administracji, właśnie przy tym tytule w spo­
kojny i rzeczowy sposób omówili i wyjaśnili. Co do 
siebie, będę się o to starał.

Minis er spraw wewnętrznych w odpowiedzi na 
moją odnośną mowę z dnia 17 stycznia r. b., dosło­
wnie pr/yznał, że nie jest zadaniem rządu niepoko­
jenie i unieśćczęśliwianie ludu. Poszedł jeszcze dalej, 
powiedział, że szczytem jego zadania jest uspakajanie 
ludu w pozytywny sposób i uszczęśliwianie go, o ile 
to wególe w ramach polityki rządu jest możliwe i 
zapewniał, że tak on, jak rząd gorące mają życze­
nie, także w dziedzinach objętych ministerstwem spraw 
wewnętrznych, dawać wszystkim obywatelom państwa, 
jakiegokolwiekby używali języka, równą opiekę i ró­
wne prawo, a j*żeli niestety stosunki w Poznańskiem 
nie są tego rodzaju, jakby sobie należiło życzyć, to, 
jak powiedział, wina nie spada na rząd, tylko wy­
łącznie na Polaków. Tę sprawę pragnę właśnie wy- 
j  aśnić.

Czytałem niedawno oświadczenie b. naczelnego 
prezesa Księstwa, barona Wilamowitza, w Kreutz 
Ztg, które dla mnie jest do pewnego stopnia pun­
ktem wyjścia dla moich uwag odnośnie do zarządu 
mej prowincji rodzinnej.

Niedawno zamieściła Koelnische Ztg artykuł z na­
pisem „Nemezys systemu Wilamowitza", w którym 
powiedziano: „Były naczelny prezes W. Ks. Poznań­
skiego, baron Wilamowitz, był, jak wiadomo, najgor­
liwszym szermierzem naj zgubni ej s^ej, jaka być może, 
polityki pojednawczej, której mądrość streszczała się 
w tern, żeby jak najdalszem uwzględnianiem życzeń 
Polaków wychować ich na lojalDych pruskich pod­
danych".

Na te wywody Koelnische Ztg odpowiedział był 
naczelny prezes: „Oświadczam, że nigdy takich za­
sad nie miałem i nigdy ich nie wykonywałem!"

Oświadczenie to byłego naczelnego prezesa z ró­
żnych stron różnie oceniano i częściowo także ostro 
krytykowano i potępiono. M(ści panowie, ja  pojmuję 
to istotnie cenne oświadczenie w tym sensie, że twier­
dzenie Koelnische Ztg, jakoby podczas urzędowania 
p. Wilamowitza istniały wogóle jakieś ustępstwa i 
polityka pojednawcza ze strony rządu względem Po­
laków i ich żyez ń i jakoby te ustępstwa i polityka 
pojednawcza zaznaczały się w obrębie jego polityki 
administracyjnej, jest jego zdaniem nieprawdziwe i 
dlatego były naczelny prezes mógł słusznie potwier­
dzić, że podczas jego urzędowania w naczelnem prę­
ży djnm nie robiono Polakom dalszych ustępstw, czyli, 
jak się wyraża, nie popierano ich, jak to istotnie 
Koelnische Ztg, co prawda, fałszywie, twierdziła. 
Tylko w tym i tylko w tym sensie uważam cświad-

LEW  HR. TOŁSTOJ.

WSKRZESZENIE.
ROMANS

(78) (Ciąg dalszy).

Kiedy jednak obecna czynność jego już trwa­
ła jakiś czas, a on nie odpowiadał pokładanym 
w Dim nadziejom i nic wybitnego nie dokonał i 
kiedy później — w walce o byt przez takie sa­
me dusze urzędnicze bez zasad, ale z bardzo o- 
kazałymi postaciami, które, jak on, nauczyły się 
odcyfrowywać oficjalne ukazy i je wydawać, wy­
party ze swego stanowiska — musiał się podać 
do dymisji, wtedy dopiero spadła ludziom za­
słona z oczu, jak łuski i dopiero wtedy wszy­
scy poznali, że on nie tylko nie był wyjątkowo 
mądrym, ale nawet wcale ograniczonym, jakkol­
wiek nadzwyczaj pewnym siebie człowiekiem, o 
wcale niewielkiem wykształceniu, którego wia­
domości i zdolności z ciężką biedą sięgały wstę­
pnych artykułów z konserwatywnych gazet.

Okazało się zatem, że on innych, mało wy­
kształconych, lecz pewnych siebie urzędników, 
którzy go z jego stanowiska wyparli, pod ża­
dnym względem nie przewyższał, a i on sam 
pojmował to bardzo dobrze, a mimo to nic nie 
mogło zachwiać jego przekonania, że wolno mu 
rok rocznie żądać wielkich sum z dochodów pań­
stwowych i coraz to nowych orderów.

Hrabia Iwan Michajłowicz wysłuchał Niechlu- 
dowa mniej więcej w ten sposób, w jaki słuchał 
w dawniejszych czasach sprawozdań swego dy­
rektora kancelarji, i gdy już wiedział, o co cho­
dzi, przyrzekł siostrzeńcowi swej żony, że go za­
opatrzy w dwa listy polecające, z których jeden 
miał być do senatora Wolffa z departamentu 
kasacyjnego.

— Bardzo różnie o nim mówią — rzekł — 
jednak „dans tous le cas c’est un homme tres 
comme il faut". Jest mi zobowiązany i zrobi, 
co będzie mógł.
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czenie b. naczelnego prezesa, jako rzeczowo zgodne 
z prawdą.

Cofając się pamięcią w długie lata przynależno­
ści naszej do Prus, robimy smutne doświadczenie — 
także i w ostatnim lat dziesiątku — że polityka 
praska istotnie, z pewnemi odmianami, z świadomą 
celu konsekwencją i nie przebierając wcale w środ­
kach, dążyła do pognębienia Polaków pod względem 
narodowym i odebrania im środków do rozwoju i 
utrzymsnia ducha narodowego i języka narodowego. 
Jeżeli tak się rzeczy mają, to dziwić się należy, że 
pan minister spraw wewnętrznych winę za te przy­
kre wzajemne stosnnki między obiema narodowościa­
mi, jakie rzeczywiście u nas istnieją, zwala jedynie 
na Polaków, a rząd niemieckich mieszkańców, którzy 
tę politykę skutecznie i poniekąd namiętnie popierają, 
zupełnie od winy uwalnia.

W ostatniem dziesięcioleciu, w którem, rzekomo 
tak wielką miano zauważyć względność rządu pru­
skiego dla naszych życzeń, my absolutnie takiego do­
świadczenia nie zrobiliśmy i politykę pojednawczą 
mało co czuliśmy. Od roku 1886 i tak samo w osta­
tniem dziesięcioleciu funkcjonowała u nas jak najza­
ciętsza polityka śrolków wyjątkowych przeciw na 
szemn narodowi, a ustawodawstwo wyjątkowo wystę­
powało przeciw nam z największą i nieubłaganą su­
rowością i to we wszystkich dziedzinach ekonomicz­
nego i duchowego życia, a jeżeli gdzie w jakim 
punkcie ujrzeliśmy jaką iskrę względności, to ona 
wnet gasła, gdyż wtedy ze strony większości ludno­
ści niemieckiej przeciw najdrobniejszemu ustępstwu, 
które miano lub chciano urobić Polakom, p dioszono 
protest i rząd wzywano do ciętości („Scharfmache- 
rei") i do bezwzględnego traktowania, jak tego do­
wodem pielgrzymka do Warcina.

W tych dziesięcin latach dawniejszego zarządu, 
doznaliśmy tylko jeślnego jedjnego t. zw. ustępstwa 
w dziedzinie szkolnictwa, a mianowicie takiego, że 
po zupęłdem wydaleniu z planu szkoły elementarnej 
nauki języka ojczystego, minister hr. Zedlitz pozwo­
lił na prywatną naukę języka polskiego. Następnie 
za rządów ministra Bossago zniesiono tę niedosta­
teczną prywatną naukę i w jej miejsce zaprowadzo­
no jeszcze uiedostateczniejszą fakultatywną naukę, 
opisaną toin klauzulami i ograniczeniami, że ona i 
szkole ludowej i dzieciom, do niej uczęszczającym, 
prawie tyle pomaga co nic. To jest cały rezultat 
owej tak zwanei polityki pojednawczej państwa i jej 
mądrości w ostatnich 10 latach.

Skoro stosunki tak się ukształtowały, że my ze 
strony rządu, a szczególnie jego władz administra­
cyjnych nic nie doznajemy, jak tylko nieżyczliwości i 
upośledzenia, nic, jak tylko oddalania najsłuszniej­
szych życzeń i żądań naszych rodaków, to nie mo­
żna się dziwić, jeżeli przez to głębokie wzburzenie

„G Ł O 8 NA R OD U  _

Drugi list polecający hrabiego był wystoso­
wany do jednej wpływowej osobistości z komisji 
próśb. Sprawa Fedosi Birjukowej, tak, jak ją 
Niechludow przedstawił, zajęła go bardzo, ale 
kiedy Niechludow mu przypomniał, że chciał 
napisać w tej sprawie list do jakiej wysokiej 
osobistości, odpowiedział, że ta historja jest w 
rzeczy samej bardzo wzruszająca i że on ją przy 
sf osobności sam opowie, przyrzec jednak nie 
może nic; prośbę należy wnieść zwyczajnym spo­
sobem. Grdyby się nadarzyła odpowiednia sposo­
bność, myślał sobie, gdyby mnie zaproszono do 
„petit comite", władzy może przedłożę tę sprawę

Niechludow, otrzymawszy oba listy od hra­
biego i list od ciotki do Marjety, wyruszył na­
tychmiast w drogę, aby odszukać wszystkich 
trzech adresatów.

Naprzód pojechał do Masety. Znał ją jeszcze 
jako podlotka z ubogiej arystokratycznej rodzi­
ny, i wiedział, że wyszła za mąż za człowieka, 
który był na najlepszej drodze do zrobienia ka- 
rjery, o którym jednak dosz'y uszu jego wcale 
niepochlebne wieści, i ta myśl dręczyła bez­
ustannie Niechludowa, że musi się zwrócić 
z prośbą do człowieka, którego nie może po­
ważać. W takich wypadkach odczuwał zawsze 
rozstrój wewnętrzny, niezadowolenie z samego 
siebie i wahał się, czy ma mu przedłożyć swoją 
prośbę, czy też nie, zawsze jednak wybierał to 
pierwsze. Pomijając, że odczuwał całą przykrość 
położenia i fałszywość jego jako proszący ludzi 
z kół, do których już się nie poczuł, którzy go je­
dnak wciąż jeszcze uważali za swego, widział prócz 
tego, że znowu wpadł na dawne tory i znowu 
zastosował się do tego lekkiego tonu o luźnych 
obyczajach, który w tych właśnie kołach pano­
wał. Zauważył to już u ciotki Jekaterówny Iwa- 
nównej. Już rano, kiedy z nią rozmawiał o naj­
poważniejszych rzeczach, wpadł w żartobliwy 
ton.

Wogóle wywarł na nim Petersburg, w któ­
rym już dawno nie był, zwyczajny, fizycznie 
orzeźwiający, duchowo jednak usypiający wpływ; 
wszystko było tak czyste, wygodne i dobrze u-

i niezadowolenie zapanowało nawet w najspokojniej­
szych warstwach ludności, a jeżeli pan minister o- 
twarcie tutaj wypowiedział w Sejmie, że jest jego 
obowiązkiem i jego zamiarem sto-imki ukształtować 
tak, aby obywateli państwa uszczęśliwić i uspokoić, 
to ma de tego aż nadto sposobności i wskażę mn ró­
żne dziedziny, w których może w swoim wydziale 
wykonywać prawo i sprawiedliwość na wszystkie 
strony, także względem nas, i w których będzie 
mógł zasklepiać i wyrównywać głęboki rozstrój mię­
dzy narodowościami.

Najprzód sprawa Towarzystw i zebrań! Za rzą­
dów ministra Reckego użalaliśmy się, że prawo sto­
warzyszania się wielorako niesprawiedliwie bywało 
Polakom ograniczane. Przez dyskusje, mianowicie w 
parlamencie, i ostre deklaracje przy interpelacjach i 
obradach etatowych ponczony został były minister, 
że jego ograniczenie prawa o stowarzyszeniach i ze­
braniach odnośnie do ludności polskiej i ograniczanie 
używania języka polskiego na nich, nie polega na 
prawnej podstawie, a i trybunał administracyjny sta­
nowczo te zapatrywania p. Reckego potępił.

Moglibyśmy więc sądzić, że, skoro Polacy w dzie­
dzinie Towarzystw i zebrań mają i muszą mieć prawo 
żądać równych konstytucyjnych praw — gdyż one 
nie są ograniczone żadnemi prawnemi lnb konstytn- 
cyjnemi przepisami, — że administracja w naszych 
rodzinnych prowincjach dbać będzie o to, żeby te 
same prawa, które się przyznaje Niemcom w tej dzie­
dzinie, przyznane zostały także Polakom, i żeby im 
w wykonywaniu tych praw nie przeszkadzano. Tymcza 
sem widzimy, że się tu stosuje zupełnie różną miarę.

Najniewinniejsze życzenia ludności polskiej przy 
pochodach, urządzania pewnych zabaw, przedstawień 
tsatraloych, odczytach i t. d., ograniczają u nas 
władze policyjne piawie we wszystkich miastach i także 
po wsiach w ten sposób, że Polak czuje na każdym 
kroku, jak mu konstytucją i ustawami zagwaranto­
wane równe prawo bywa ograniczanem i uszcznpla- 
nem i skutkiem tego wywołaje się u ludności wiel­
kie niezadowolenie, a jeżeli to niezadowolenie objawia 
się czasem w ostry sposób, t > niechaj panowie w Izbie 
i także rząd królewski zbytnio się temu nie dziwią.
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Zebranie z 7 b. m. — Kandydaci. — Mowa prof. Matwi- 
ja. — Program ludowców na skórze chłopsk'ej. — Zgro­

madzenie w Królówce i Lipnicy.

Dnia 7 lutego odbyło się w Bochni zebranie de­
legatów z powiatu bocheńskiego w celu wysłuchania 

'kandydatów do Sejmu krajowego. Zgromadzenie było

rządzone, zwłaszcza zaś ludzie mieli co do mo­
ralnej strony, tak niewielkie wymagania, że ży­
cie tutaj wydawało się nadzwyczaj lekkiem.

Okazały, czysty, uprzejmy zwoszczyk wiózł 
go poprzed okazałymi, uprzejmymi i czystymi 
policjantami po pięknym, obficie skropionym bru­
ku, między wspaniałymi, czystymi budynkami 
do domu, w którym mieszkała Marjeta.

Przed zajazdem stał elegancki powóz, za­
przężony parą angielskich koni w bogatej uprzę­
ży, a na koźle tronował z długim biczem w rę­
ce, w liberji, w dumnej postawie woźnica, podo­
bny z policzków, tylko do połowy pokrytych bo­
kobrodami, do Anglika

Szwajcar w nadzwyczaj czystej liberji otwo­
rzył drzwi do klatki schodowej, gdzie stał go­
tów do wyjazdu strzelec w jeszcze czyściejszej, 
bogato galonowanej liberji z wspaniale rozczesa- 
nemi bokobrodami, i mający służbę ordynans, 
również w nowym czystym mundurze.

— Jego Ekscelencja teraz nie przyjmuje; 
także i Jej Ekscelencja; ona właśnie raczy wy­
jechać.

Niechludow chciał odiać list hrabiny Jekate- 
ryny Iwanówny, wyjął swą kartę, zbliżył się do 
stofika z książką, w której się zwykle zapisy­
wali odwiedzający, i jut umoczył pióro, aby dać 
wyraz swemu żalowi, że jej nie zastał w domu, 
gdy w tern nagle strzelec zbliżył się do scho­
dów, szwajcar wyszedł przed drzwi i kategory­
cznie zakrzyknął: „zajeżdżaj!" ordynans zaś wy­
prężony, z rękami na szwach spodni, jak gdyby 
w słup się zmienił, i tylko oczyma śledził nie­
zbyt słuszną damę, drobnych kształtów, która 
w szybkich ruchach, nie zgadzających się z jej 
wysoką pozycją towarzyską, zbiegała ze scho­
dów. Była to Marjeta.

Ubrana była w wysoki kapelusz z czarnem 
piórem, w czarną suknię z czarną zarzutką i 
nowe, czarne rękawiczki; twarz miała zasłoniętą 
woalką.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ł u t k i ^ c y g a r e ł o w e 0 0 '  „ M o n o p o l "  Z fabryki R U d O lfS  M h U B Z U  W Kl1ik0«ia
M T* są już do nabycia w  s k ł a d z i e  s p e c j a l n y c h  T T T O H f l  i  CYC !  A B  * 9 1

W Krakowie, plac maryacki — w  Tarnowie: hotel krakowski. 2780



40 z dnia 19 Lutego .G Ł  0 8  N A K O l )  U‘
bardzo burzliwe; około półtorej godziny stracono 
nad wyborem prezydjnm tego wiecu, poczem ks. Sto* 
jałowski i p. Stapiński w ostrych Błowach zaprote­
stowali przeciw mięszanin się Rady powiatowej do 
wyborów z  kuiji mniejszych posiadłości. Skutek tej 
mowy był ten, źe nie wybrano komitetu ściślejszego. 
Ponieważ zebrani delegaci nie ząjęli jeszcze całej sa­
li, wniósł ks. Stojałowski, aby wpuszczono kilkunasto 
ludzi pized drzwiami czekających. Po uchwaleniu 
tego wniosku poszedł ks. Stoj. sam, aby ich zawo­
łać. Weszło ich około 100 wyłącznie stronników ks. 
St. i rozpoczęły się obrady w sposób burzliwy i pro­
stacki, bo rej wodzili w nich ustawicznie ks. St., 
Stapiński i Szajer. Początkowo słachano p. dra Se- 
rafińskiego spokojnie, aż kiedy się zwrócił przeciw 
ks. Stoj. rozpoczęły się głośne obelgi, okrzyki hań­
ba ! i wymyślania. Mowa p. dra Serafińskiego, przy­
chylnie przyjęta przez duchowieństwo i inteligencję, 
ale w znacznej części niezrozumiana przez lud, nie 
wywarła wielkiego wpływu.

Po nim zabrał głos prof. Mątwy, którego mowę 
przyjęli wszyscy spokojnie i z potakiwaniem, gdyż 
treść jej nie obrażała nikogo. Najpierw zwrócił Ma- 
twij uwagę zgromadzonych na to, że nie powinni 
kandydata na posła pytać się, co będzie robił w sej 
mie, ale czem sobie zasłużył na to, u by go wyborcy 
obdarzyli zaufaniem. Następnie przedstawił zebraniu 
swoją dotychczasową działalność: Otrzymawszy posa­
dę prof. gimn. w Bochni przekonał się wkrótce o 
wielkiej ciemnocie mieszczan i rzemieślników bocheń­
skich, a skorzystawszy z istniejącej już Czytelni 
mieszczańskiej postanowił stowarzyszenie to obrać za 
punkt środkowy przyszłej swej działalności. Zostaw­
szy prezesem Czytelni zwrócił najpierw uwagę swą 
ńa ruch socjalistyczny w Bochni. Socjaliści bocheń­
scy, odwiedzani ciągle przez prowodyrów krakowskich, 
odbywali zgromadzenia swe w niedziele podczas na­
bożeństw w szynku żydowskim obok kościoła. Korzy­
stając z (burzenia powszechnego zwołał Matwij dwa 
zgromadzenia inteligencji do sali Rady miejskiej i na 
nich postanowiono założyć stowarzyszenia „Ojczyznę*4 
dla młodzieży rzemieślniczej i „Pracę** dla robotni­
ków. Za Lżeniem „Ojczyzny** zajął się sam przy po­
mocy ludzi chętnych, a „Pracę** założyło Tow. św. 
Wincentego a Paulo. Ponieważ założenie tych stó­
wa) zyszeń nie wystarczało jeszcze do zupełnego po­
konania socjalizmu, urządz:ł Matwij pogadanki dla 
rzemieślników i mieszczan, na których on sam i za­
proszeni przez niego prelegenci pouczali zgromadzo­
nych o różnych kwestjach bieżących. Ody mu na te 
pogadanki odmówiono sali magistrackiej i „sokolej** 
udzieliła mu Rada szkolna krajowa pozwolenia na u- 
życie jednej z klas szkoły ludowej.

Skutek był zupełny, socjaliści w Bochni nie mieli 
już punktu oparcia i wypuścili miasto ze swej opieki. 
Chcąc mieć jakąś styczność z Indem, jeździł Matwij 
do Królówki, Troszówek i Woli Batowskiej, aby wło­
ścian pouczyć i w zasadach uczciwych utrwalać. Brał 
też udział w założeniu „Przyjaźni** w Rzeszowie, 
przewodniczył na zebraniu delegatów stowarzyszeń 
robotniczych w Tarnowie, a zastępował przewodni­
czącego w Krakowie, przemienił razem z drem Sera- 
fińskim charakter „Czytelni mieszczańskiej“, zmie­
niwszy jej nazwę na „Czytelnię katolicką**. Odwołał 
się następnie do świadectwa zgromadzonych, że przez 
13 lat swego pobytu w Bochni żadnemu dziecku 
włościańskiemu nie uczynił najmniejszej krzywdy i że 
wielu włościan z zupełnem zaufaniem zwraca się do 
niego z prośbą o poparcie, jeżeli s ło w ie  ich jakiej 
opieki lub pomocy potrzebują.

Cała ta mowa, wygłoszona spokojnie i bez prze 
sady, wywarła na wszystkich przyjemne wrażenie, po­
równywano ją z namiętnym i drwiącym tonem innych 
mówców, a nawet ks. Stojałowski, który żadnemu z 
kandydatów nie przepuścił, przeciw prof. Matwijowi 
wystąpić nie śmiał. Po nim zabrał głos ks. Stojałow­
ski, który, rożnamiętniony ciągłem przerywaniem mu 
i zaprzeczaniem, zdołał mówić przez 3 godziny bez 
związku o tern, co mu, jak to -ićwią, „ślina na ję­
zyk przyniosła**. Doktorowi Bardlowi, który powie­
dział ciekawy frazes „program nasz wypisany na wa­
szej skórze**, zebrani nie dali przyjść do słowa. Wi­
doczną było rzeczą, że między stronnikami Stojałow- 
sk/ego a nim samym są jakieś umówione znaki, które 
były hasłem do krzyków i wymjślań. Mowami Sta- 
pińskiego i Szajer a, przepełnionemi jadem nienawiści 
przeciwko wszystkim przeciwnikom politycznym, za­
kończyło się zgromadzenie o godzinie 6 wieczorem.

W piątek odbyło się zgromadzenie przedwybor­
cze w Królówce, oddanej ks. Stojałowskiemu; w nie­
dzielę w Lipnicy. Na obu zebraniach przemawiał także 
prof. Matwij.

ZE ŚWIATA.
T r y je s t  18  lu tego .

Pragnienie równouprawnienia u południowych Słowian. — 
Ucisk ze strony Niemców, Włochów i Madziarów. — Żale

do Polskiego Koła. — Krótkowidztwo Polaków. — Towarz. 
polskie w Wiedniu.

Konstytucja wszystkim narodowościom przyznaje 
równouprawnienie na papierze; dlaczego po 50 la­
tach nie można zasad równouprawnienia przeprowa­
dzić w praktyce? — pytają Słowianie w południo­
wych prowincjach Austrj ? Kiedy lozpoczęto konfe­
rencje ugodowe między Czechami i Niemcami w Wie­
dniu, spodziewali się Słoweńcy i Kroaci, że i o nich 
nie zapomnieli. Daremne nadzieje! Śląsk wykluczono 
od obrad ugodowych, a o Kroatach i Słoweńcach nie 
wspomniano wcale.

A jednak położenie Słowian na południu jest po­
żałowania godne. Czesi jednego tylko mają wroga, 
który ich gmecie, Niemców, południowi Słowianie ma­
ją  ich naraz trzech: Niemców, Włochów i Wę»rów. 
Nie dziwota, że pod takim naciskiem ledwie dyszą i 
godni są litości i wsparcia od północnych braci. W 
Styrji i Karyr-tji hulają Niemcy w najlepsze i w cią­
gu kilku staleri połowę ludności słowiańskiej wyna­
rodowili. Resztkom pozostałym żadnego gimnazjum 
przyznać nie chcą

W krainie północnej rej wodzą Niemcy, na po- 
ładniu Włosi, pomimo, że większość ludaości stanów:ą 
Słoweńcy. Zaledwo w Lablanie jest niższe gimnazjum 
z językiem wykładowym słoweńskim. Na pobrzeżu i 
w Is.rji rządzą znowu Wł.si, którzy stanowią 20 pro­
cent ludności, wspólnie z Niemcami. Gimnazja są 
włoskie i niemieckie, a dopiero w tym roku założono 
w Parin 1 klasę słoweńską. W Kroacji hulają Wło­
si i Węgrzy, w Dalmacji znowu Włosi, pomimo, że 
w całym kraju jest zaledwo 30 tysięcy prawdziwych 
Wiocho*. Kiedy Austrja po rządach weneckich objęła 
te kraje, zostawiła język włosiu w sądach i nrzędach, 
zamiast zaprowadzić język nitmiecki. Dziś, kiedy świa­
domość kioacka wzrosia, języka niemieckiego wpro­
wadzić nie może, a włoskiego jedynie dlatego usunąć 
nie clice, ponieważ każdy Niemiec jakąś dziwną nie­
chęć żywi ku Słowianom, więc gniecie ich w jak i­
kolwiek sposób, jeżeli sam nie może, to bodąj przez 
diugiego.

Rzecz dziwna jak wielkiem jest zaślepienie poli­
tyków austijackich pod ym względem. Wiedzą doskonale, 
że Włosi są irredentystami, że przez swoję Ligę na­
rodową pracnją nad oderwaniem prowincyj południo­
wych od Austrji, że więc smieitelnymi są wrogami 
całości monarchji, a jednak patrzą na robotę irreden- 
tystów przez palce, a niecierpią lojalności Słoweńców 
z tej jedynie przyczyny, że ci Słoweńcy i Kroaci są 
Słowianami.

W oczach N.emca największym wrogiem niemiec- 
kości jest Słowianin. Dla każdej narodowości mieć 
będzie Niemiec sympatje, nawet dla djabła, tylko dla 
Słowianina nigdy. Dlatego Niemcy austrj accy pozwa­
lają bezkarnie uciemiężać Włochom, Węgrom i ży- 
dom* a w Bośni Turkom — Słowian. Jeżeli wypadnie 
sprawa między Słowianinem a Włochem lub żydem, 
to zawsze niesłuszność jest pó stronie Słowianina.

Obecnie Austrja stoi na przełomie. Ludności sło­
wiańskie domagają się równouprawnienia w czynie. 
Walkę rozpoczęli Czesi Zdawało się, że Polacy po­
prą ludy słowiańskie raz przez poczucie sprawiedli­
wości, powtóre w interesie całości pań&twa i jego 
potęgi, w końcu prziz sympatje szczepowe. Tymcza­
sem szanowne koło polsko-żydowskie umyło sobie rę ­
ce od wszystkiego — nibyto z obawy przed kwestją 
ruską w Galicji. Głośno narzekają Słoweńcy i Kroaci 
na tę politykę krótkowidztwa koła polsko-żydowskie­
go. Kwestji ruskiej macheistwem i protekcyjkami 
Niemców nie zabiją, a przed jej groźbą pozwaląją 
na wynaradawianie swych własnych braci Polaków 
Śląsku i Bukowinie. Kroaci mają dobre oczy i dobrze 
nas sądzą. Mówią, żeśmy powinni pilnować swoich 
chłopów przed żydami, a we wschodniej Gal.cji sta­
rać się o zachowanie rodzonych braci przed zniszcze­
niem. To nasz cel, to nasz obowiązek. Tymczasem 
koło polsko-żydowskie cały swój spryt wytęża w tym 
kierunku, aby Rusin nie napisał listu do starostwa 
po rusku bo wówczas światby się zawalił. Żydowi pi­
sać do urzędów wolno po niemiecku, ale Rusinowi po 
rusku wara. Ale temu Ruiinowi kraść dusze Polaków 
w Galnji zachodniej to wolno — Rusinowi, wójtom 
i pisarzom uciskać kolonistów mazurów wolno! Na 
istotne straty zamykamy oczy, a boimy się bła- 
chostek!

Wiele wrzawy narobiła w słoweńskich pismach 
wiadomość, że gdy w Wiedniu towarzystwo słoweń­
skie zaprosiło na wieczorek ku uczczeniu ich poi ty 
towarzystwo akademików Polaków, jako swych po­
bratymców, ci panowie odpisali im w tych słowach: 
„My nie jesteśmy Słowiami, więc proszę nam podo­
bnych zaproszeń nie pesyłać nigdy **.

Nie wiem, czy to żart, lub czy ci panowie są 
szlachcicami tego kroju, którzy w Galicji powiadają, 
że stanowią odrębną rasę napływową, a z polskim 
narodem nie mają nic wspólnego, prócz języka, któ­
rego używają z konieczności. Ale lepiej byłoby, gdy­
by na zaproszenie nie odpowiadali, jeżeli udziału w 
wieczorku nie chcieli brać. Dziś głoszą Kroaci i Sło­
weńcy na podstawie tego listu, że Polacy wypierają

się przynależności do rodziny Słowiańskiej, że są 
zdrajcami, że więc dlatego w sprawie ugodowej trzy­
mają z Niemcami.

K R O NIKA.
Kraków , d . 1 9  lu tego.

Kaleadarz koiolalay. W poniedziałek Konrada, wy­
znawcy i Mansweta, biskupa: we wtorek Leona, biskupa 
i Zenobjusza, kapłana; w środę Eleonory, panny.

Kalendarz myśliwski. Od 1 lutego wolno poiować na: 
rogacze (samce sam), głuszce, cietrzewie, dropie i par- 
dwy, oraz na ptactwo wodne i błotne w ogólności. Dziki 
i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, samy (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice głn- 
szczów i cietrzewi.

Kalendarz rybaokl. W lutym wolno łowić wszelką 
rybę, jeżeli ta posiada przepisaną miarę.

Ochraniać należy jedynie raka, tak samca, jak i sa­
micę.

Kalendarz astronemlozny. v schód słońca rozpoczął się
w poniedziałek o g. 6 minut 44 zachód przypada o godz. 
5 ninut 5, długość dnia godzin 10 minut 21.

Stan powietrza Dnia 19 go lutego o gudziuie 7 rano 
barometr 744 4 a -J-0 2 rilgjtnofć88 '„wiatr 
zachodni 6.

Repertuar teatru miejskiego.
W poniedziałek, dnia 19 b. m.: Przedstawienie ama­

torskie.
We wtorek, dnia 20-go b. m.: „Sumienie dziecka1* (La 

conscience de 1‘enfant), komedja w 3 aktach Gastona De- 
vore (po raz 3).

W środę, dnia 21 b. m.: „Pan Damazy1*, kom. konkur­
sowa w 4 aktach J. Blizińskiego (przedstawienie popu­
larne).

We czwartek, dnia 22 b. m.: „Rodzina Benoitonówu, 
kom.w 5 aktach W. Sardou (po raz 3).

W piątek, dnia 23 b. m.: Teatr zamknięty.
W sobotę, dnia 24 b. m.: „Bogaty wuja*zeku, komedja 

w 4 aktach C. Karl weisa [nowość].
W niedzielę, dnia 25 b. m.: „Bogaty wujaszek**, kome­

dja w 4 aktach.

Z dnia na dzień.
„Ponieważ nie gram na żadnym instrumencie, a 

lubię muzykę, wymagam więc, aby mąż grał przynaj­
mniej na jednym, choćby dla uprzyjemnienia chwil 
smntnych, jakie i w najzgodniejszem małżeństwie mu­
szą się znałeś ć**.

Jest to przedostatnie życzenie p. Krachelakiej w 
odpowiedzi na warnnek mego doktora, aby przyszła 
jego żona nie grała na fortepianie.

W rozmowie z doktorem zaczepiłem i o tę kweslję 
i oto taka mniej więcej była jego odpowiedź :

„Przedewszystkiem jestem przeciwnikiem manji 
fortepianowej. Talent da się odraza poznać i przeciw 
kształceniu jego nic mieć nie można. Ale grać na 
fortepianie uczą się u nas dziesiątki tysięcy panien 
bez talentu, któie lepiejby zrobiły, gdyby czas stra­
cony obróciły na naukę pożyteczniejszą, lub czytanie 
dibrych książek. A szkoda i zmarnowanych pienię­
dzy.

„Co do mnie, mam na myśli warunki, w jakich 
żyję. Lubię muzykę dobrą, więc męczarnie sprawia­
łaby mi żona, bębniąca nędznie na fortepianie, a na 
sto muzykalnych kandydatek do stanu małżeńskiego, 
jest takich bębniących 95. Ale możebym natrafił na 
jedną z tych pięciu, a to jeszcze gorzej, proszę bo­
wiem nie zapominać, że żyję i żyć dalej pragnę w 
mieście prowincjonalnem. Opowiadano mi, jakie jeden 
z starszych moich kolegów miał rozkosze z powodu 
muzykalności żony. Naprzód dwadzieścia pań i pa­
nien, znęcających się w mieście X. nad Chopinem, 
zapałało ogromną zazdrością pó przekonaniu się, że 
doktorowa ma rzeczywisty talent muzykalny. Ale 
mniejsza o powstałe stąd plotki, a nawet o t. zw. ko­
meraże, będące specjalnością miast mniejszych. Stała 
się rzecz gorsza: z żony mojego kolegi zrobiono „kon- 
certantkę**. Nie obizedł się bez niej żaden wieczorek 
patijotyezno-towarzyski, żaden koncert na cel dobro­
czynny. Rosły stąd wydatki na toalety i na przyję­
cia mnzykalnych X-szczan — w domn przybyło kło­
pota i nieporządku coniemiara.

„Pani wciąż dla wprawy ćwiczyła się, sprowadza­
ła nuty, wyjeżdżała do Krakowa dla przysłuchania 
się przejeżdżającym głośnym artystom. Pacjentów 
przez to nie przybywało, ale za to przybywały... sto­
sunki, wzrastała liczba wielbicieli „naszej znakomitej 
artystki**. Okoliczna „szlachta** zapraszała do siebie 
i rewizytowała, co nową dziurę robiło w kieszeni. 
Każdy wieczorek n pani „starościny** musiał być za­
szczycony obecnością doktorowej, z „dodatkiem** do­
ktora. W gazetach coraz częściej „ stało “ o talencie 
pani konsyliarzowej. Na domiar złego panny „staro-

ZDZISŁAW ZDANOWICZ
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ścianki** prosiły „złotej, kochanej pani** o pomoc w 
podróży do wyżyn sztoki. Od rana do wieczora ję ­
czał n doktora fortepian: grała żona, grała siostra 
żony, ćwiczyły się starościanki. Po pięciu latach „po- 
wodzeniau żony, doktór był zdenerwowany i zadłużo­
ny. Zdobył się więc na odwagę i pomimo płaczów 
pani i oburzenia wielbicieli jej talentn, przeniósł się 
do takiego małego miasteczka, w którem jedynym 
znawcą muzyki był organista**.

„Tak, kochany Obserwatorze — kończył doktor — 
można mieć żonę wysoce muzykalną, ale u was w Kra­
kowie, gdzie jest takich utalentowanych kilkadziesiąt, 
a o ich talencie wiedzą tylko kółka dobrych znajo­
mych i przyjaciół**...

Ale p. Krachelska w końcu listu dodaje: „Nie 
znalazłam dotąd amatora, z czego więc będę żyła, 
nie umiejąc nic nad to, co na dobrą żonę potrzeba ?**.

W zapytaniu tern mieści się zarazem i twierdze­
nie : ze znajomością gry na fortepianie łatwiej mi 
przyjdzie znaleść kawałek chleba.

Po małej uwadze, że wszystkie młode i stare 
panuy nie mogą być nauczycielkami muzyki, przy­
toczę z życia pewien fortepianowy przykład.

Żyła w Krakowie przed 25 laty bardzo zacna 
osoba. Miała skromny mająteczek, wynoszący 18.000 
złr., a oprócz niego córkę i siostrzenicę, ubogą sie­
rotę, którą przytuliła po śmierci rodziców. Procent 
od kapitału wystarczał na bardzo skromne utrzyma­
nie, ale nie na „danie wyższego wykształcenia“, t. j. 
na osobne lekcje francuskiego i fortepianu. Córka 
„musiała** się tak kształcić — siostrzenicy z,sta­
wiono wolny wybór. Przed 15 laty obie panny były 
na wydaniu —  jedna z językami i muzyką, a druga 
z buchalterją.

Matka przeniosła się potem do Warszawy i umar­
ła we dwa miesiące po wydaniu córki za mąż, zo­
stawiając jej mająteczek, uszczuplony przez wydatki 
na „wykształcenie“ i wyprawę. Mąż córki zmarł po 5 la­
tach, zestawiając jej troje dzieci i ów posag, wynoszą­
cy 10.000 rs. Trzeba było wychować i wykształcić 
dzieci z procentu od tej sumy. Trudne zadanie. 
Ale wdowa, to kobieta zacna, poświęcająca się, a 
choć chorowita, to i pracowita. Przeniosła się na pro­
wincję, bo tam życie mniej kosztuje. Z wysiłkiem 
oddaje się nauczycielstwu, aby dopracować, czego nie 
dostaje.

Widziałem ją niedawno. Upada ze znużenia, ale 
jest szczęśliwa, że... uczyła się grać na fortepianie.

Zarabiam — mówiła — przeszło 400 rs., ale 
nie zarobiłabym i 250, gdyby nie forepian.— Nie wy­
prowadzałem jej z błędu.

Wiem ile kosztował ją „fortepian“. Uczyła się 
lat 8, początkowo „godzina** była po 50 ct., potem po 
1 złr., skończyło się na godzinie po 4 złr. Śmiało 
można powiedzieć, że nauka ta przez lat 8 koszto­
wała 3.000 złr. Djdajmy do tego dwa fortepiany: 
do nauki i do wyprawy-, a otrzymamy 1.000 złr., 
które gdyby były składane i przez lat kilka pro­
centowały się choć troszeczkę, mielibyśmy 5.000 złr. 
Procent od nich na hipotece po 6 prć. liczmy 300 złr., 
które więcej znaczą niż owe 150 — 200 rs., jakiemi 
cieszy się poczciwe matczysko trojga dzieci.

A ciężka praca, to nic? — a odrywanie się od 
dzieci, od domu, to także nic? a 5000 złr. więcąj 
zostawić dzieciom, to również nic ? Poczciwinie jednak 
zdaje się, że zrobiła interes na fortepianie.

Siostra jej cioteczna nie znalazła dotychczas ama­
tora, równie jak p. Krachelska. Ma jednak w W ar­
szawie miejsce w kantorze wielkiego przedsiębiorstwa. 
Od pensji rocznej 240 rs. doszła do 600 rs. Ma spo* 
koiny, pewny, s t a ł y  kawałek chleba. Odwiedziłem 
ją  i zauważyłem, źe wszyscy jej koledzy biurowi są 
dla niej z wysokim szacunkiem, a jeden tak wyglą­
dał, jakby miał zamiar zmienić szacunek, a raczej 
uzupełnić go... obrączką złotą.

Znając pokojowe usposobienie p. Krachelskiej, nie 
myślę twierdzić, że ta obrączka może zastąpić kobie­
cie fortepian, — ale poważam się przypuszczać, że 
naukę gry na tym instrumencie, kosztującą wiele pie­
niędzy i wiele czasu, -można zastąpić nauką tańszą, 
praktyczniejszą i pożyteczniejszą dla społeczsństwa, — 
nie mówię: dla męża, bo „któżby tam o m jża dbał! “

Ps. W tej chwili otrzymuję drogi, już nie żartobliwy, 
lecz bardzo rozumny list od p. Krachelskiej. Glos 
wydrukuj) go w całości — a ja  na razie przepra­
szam moją „przeciwniczkę** za wszelkie złośliwe do­
cinki. Obserwator I.

Z sądu. Sprawą oszustwa zajmuje się dzisiejszy 
sąd przysięgłych. Przed kratkami sądowemi stoją dwaj 
obwinieni: Szymon Mateles i Salomon Mateles — obaj 
bracia, obaj żydzi i obaj kulawi, ponrjając wspólną 
obydwom także wartość moralną.

Obydwaj braci założyli sklep jubilerski. Szymon 
Mateles dał „do interesu** 1500 fl., Salomon zaś fir­
mę, gdyż brat jego, nie mogąc się wykazać w prak­
tyce żadnym „majstersztykiem “, nie należał do cechu 
złotników i pozwolenia na własną firmę otrzymać też 
nie mógł. Salomon był t?dy czeladnikiem u brata,

gdzie równocześnie z nim pracował w warsztacie nie­
jaki Salomon Laxberger. Potem dostąpił ten ostatni 
godności podróżującego (reisendera), wkońeu z wkła­
dem 500 fl. przystąpił z braćmi do spółki. Loxberger 
wyjechał raz do Wiednia z 3000 fl , celem zadatko­
wania towarów tamże; wyjeżdżał kilkakrotnie potem 
do Galicji — wreszcie 31 sierpnia 1898 wyjechał 
i więcej się w krąju już nie pokazał.

Laxberger podawał spólnikom, źe wszystkie pie­
niądze, uzyskane w podróży, obrócił na zadatki dal­
szych zakupów. Rachunków jednak nie przedkładał, 
tylko z pamięci kilka jakichś firm wymienił. Matele- 
sowie uznali to za zupełnie wystarczające i pozwolili 
swemu komiwojażerowi na zabranie do Galicji towaru, 
celem odprzedania, aż za 6000 fl.!

Tu następuje okres wzajemnych matactw żydow­
skich. Firmy wiedeńskie zaczęły nadsyłać weksle wy­
stawione przez Laksbergera z żądaniem wypłaty za 
towar. Komiwojażer wykręcał się, że tu w y j ą t k o ­
wo nie zadatkował firmy, tam znów, że firma wy­
maga n a  k a ż d y  s p o s ó b  wyrównania weksli, czyli 
inaczej zapłacenia za towar z góry.

Postępowanie takie sprowadziło upadłość firmy. 
Oskarżeni jednak zataili ten opłakany stan majątko­
wy przed władzami i nie zgłosili konkursu, oczywi­
sta rzecz na szkodę pokrzywdzonych firm. Nastąpiły 
doniesienia na Laksbergera; ten, jak się pokazało, 
znikł z widowni Krakowa a z nim jedna z „weso­
łych cór ** Krakowa. Szymon Mateles twierdzi, że po 
zniknięciu Laksbergera i odkryciu defraudacji — już 
więcej nadsyłanych przez firmy towarów nie przyj­
mował.

Prokuratorja mimo tego podejrzywa, że cała ta 
ucieczka była z góry przez spółkę ułożona, a po na­
ciągnięciu firm zysk był między wspólników podzie­
lony. Długi firmy wynoszą około 11.000 złr. Gdzie 
zbiegły wspólnik bawi, tego ani władza ani listy 
gończe nie odkryły. Na nieobecnego winę całą zwa­
lają podsądui.

Na ruchomościach spółki nie znaleziono odpowie­
dniego pokrycia. Prawdopodobnie więc majątkiem tym 
we trójkę się podzielili, a ponieważ szkoda wynosi 
więcej niż 300 złr. — zachodzi więc zbrodnia o- 
szustwa.

Oskarżeni de winy się nie poczuwają i pomimo 
złej polskiej wymowy wykrętnie i sprytnie się tło- 
maczą.

Przesłuchiwanie trwa dalej. Trybunałowi przewo­
dniczy r. Katyński. Wotanci: r. L. Klemensiewicz, 
dr L. Ujejski, oskarża dr W. Chwalibogowski, broni 
adw. dr W. Friihling.

Haniebna intryga. Donieśliśmy w sobotę o rze- 
komem zawiązaniu się między młodzieżą Uniwersyte­
tu krakowskiego kółka, którego celem była organi­
zacja antysemicka. Doniesienie to podaliśmy na pod­
stawie listu, zawierającego także tekst odezwy, wy­
danej przez to rzekome kółko. W pospiesznej pracy 
redakcyjnej nie znaleźliśmy czasu na odczytanie tej 
odezwy, której tekst aż nadto jawnie nakazywałby 
ostrożność wobec nadesłanej nam informacji.

Sprawa dziś jest wyjaśniona. Odezwa została zre­
dagowana w tonie, który musiałby ściągnąć na jej 
autorów prócz słusznego potępienia wszystkich roz- 
ważniejszych antysemickich żywiołów, także surowe 
kary już to ze strony władz uniwerstyteckich, już 
też ze strony władz sądowych. Odezwa zawierała o- 
krzyki: „Śmierć żydom!“ i podżegała do rozruchów. 
Otóż okazało się na szczęście, że odezwa ta jest fik- 
cją, powstałą z bezecnej intrygi grona studentów, na­
leżących do partji socjalno demokratycznej.

Nikczemni intryganci podpisali pod odezwą na­
zwiska tych kolegów, którzy nie tają swojej niechęci 
dla socjalno demokratycznego „Zjednoczenia“ i mieli 
dość cywilnej odwagi, aby przeciwdziałać rozwielmo- 
żuieniu się wpływów socjalizmu między uniwersytecką 
młodzieżą. Poprzestawiano tylko imiona przy nazwi­
skach i włączono kilka nieakademickich nazwisk dla 
otworzenia sobie furtki, gdyby udało się wpaść na 
trop fałszerzy i denuncjantów. Najohydniejszem jest 
włączenie między te nazwiska także jednego ze stu- 
tentów gimnazjalnych. Jakiś nieznajomy człowiek o- 
dezwę tę rozrzucał po uniwersytecie, czynił to jednak 
tak sprytnie, że ani służba uniwersytecka ani nikt 
z akademików nie mógł go już schwycić.

Sprawa znajduje się już w rękach policji, która 
jest też w posiadaniu nazwisk tych szlachetnych mło­
dzieńców, których zachowanie wobec odezwy zdradzi­
ło ich stosunek z całą brudną i haniebną intrygą.

W dniu dzisiejszym akademicy zadenuncjowani 
tak wstrętnie przez socjalistycznych kolegów, udąją się 
do rektora uniwersytetu z prośbą o udzielenie sali 
na wiec, w celu roztrząśnięcia tej smutnej sprawy, 
świadczącej, jak bezgraniczny upadek moralny wnosi 
z sobą na uniwersytet żywioł socjalno-demokratyczny.

Bal W „Sokole**. Sobotni bal Stow. katolickich 
robotników „Praca** wypadł nad wyraz świetnie. Za­
pewne nie spodziewano się w Krakowie, aby w sze­
regu licznych zabaw bieżącego karnawału ten wła­
śnie bal, najskromniej może zakrojony, choć niezawo­
dnie celem swoim jeden z najpiękniejszych, prześci­

gnąć miał inne okazałością, powodzeniem i ochotą 
tańczących.

Niedawno z tego miejsca podnosiliśmy z prawdzi- 
wem zadowoleniem ważną przemianę w upodobaniach 
towarzyskiego życia sfer arystokratycznych, która 
coraz to wyraźniej zaznaczała się faktycznie w tego­
rocznym karnawale i z niemałą korzyścią dla robo­
tniczej warstwy społecznej, która do niedawna jesz­
cze, pozostawiona na uboczu, cierpiała bardzo na tern 
odosobnieniu.

Tylko przez serdeczne zespolenie wszystkich warstw, 
oparte na szlachetnem i pełnem wyrozumienia zbli­
żeniu się jednych i dobrej wierze i woli drugich, 
utworzymy zastęp, zdolny skuteczny stawić opór roz- 
wielmożniającym s?ę wśród nas zgubnym prądom 
przewrotu.

Należało spodziewać się, że skoro ów upragniony 
zwrot istotnie wreszcie obudził się w społeczeństwie 
naszem, niebawem doczeka się on wybitnej publicznej 
manifestacji. Za manifestację taką przyjąć możemy 
sobotni bal w „Sokole**.

Ktoś z wysoce kompetentnych zauważył na za­
bawie „Pracy**, że świetniejszego poloneza nad ten, 
jaki na balu robotników w „Sokole** odtańczono, nie 
pamiętają z pewnością Krakowianie od lat dwudziestu. 
Poważny i świetny korowód par poprowadził z wer­
wą i wytwornie wodzirej p. Bjbalski, któremu za te­
go prawdziwie polskiego poloneza, należy się serde­
czne podziękowanie.

Do poloneza, w którego pierwszej parze postę­
pował prezes Związku katolicko-rob o tai czy eh Stowa­
rzyszeń p. Stróżyński z panią szambelanową Leszko- 
wą Prus Wiśniowską, stanęły następujące dalsze 
pary : p. Laszek Prus Wiśniowski z księżną Cocylją 
Lubomirską, p. wiceprezydent miasta dr Karol Pie­
niążek z panią Stróżyńską, pref. poseł Milewski z 
panią Repetowską, p. Adam Konopka junior, prezes 
Akad. komitetu wykład, z hr. Stanisławową Tarnow­
ską, p. Władysław Tarnowski z hr. Andrzejową Po­
tocką, p. Jurjewicz z mecenasową Tieniążkową, pan 
Grodzicki z p. Pareńską, p. R)dyk z panią Biszty- 
gową i t. d. Ogółem stanęło do poloneza przeszło 
100 par.

Po polonezie zabrzmiały dźwięki walca, po walcu 
nastąpił kadryl odtańczony w 160 par.

Wśród półtysiącznego blisko barwnego bal/wego 
tłumu, w którym malowniczo odbijały się stroje kra­
kowskie, góralskie, śląskie i węgierskie, zauważy­
liśmy najwybitniejsze rodziny i osobistości naszego 
grodu, wspomnę tu tylko hrahiów Potockich, Tarno­
wskich, Myciehkich, Dzieduszyckich, R jztworowskich; 
panie: Korytkową, Jaroszyńską,Skrzyńską, Sierakowską, 
Pareńską, Roguską itd :; duchownych: Księży kanoni­
ków Łabaja, Bukowskiego, Flisa, (Ryłkę, Is  Kluka; 
panów: Mecenasa Ludwika Szalaya, dra Juljana Prus 
Morelowskiego, p. Grodzickiego, Leszka Prus Wiśniow- 
kiego, PiotraGórskieg), Wiktora Redyka, wielu członków 
sodalicji marjauskiej panów i wreszcie in gremjo człon­
ków akadem. komitetu balowego, który wspólnie 
z komitetem balu pełnił honory gospodarzy.

Wzorowy porządek na sali utrzymywał sędziwy 
p. Feliks Walery Piasecki, wczem dzielnie pomagali 
mu panowie Stróżyński i Repetowski, kierownik ko­
mitetu balowego.

Niemniej dzielnie spisywała się orkiestra 13 puł­
ku pod batutą kapelmistrza p. Konopaska.

Bjfet zaopatrzony obficie przez p. Turlińskiego, 
który znakomicie odpowiedział swojemu zadaniu, za- 
dowolnił wymagania wszystkich.

Ochocza zabawa przeciągnęła się d) godziny 8 
rano, a do mazura białego stanęło jeszcze 80 par.

Spodziewać się należy, że wobec licznego napły­
wu gości, dochód z balu przejdzie wszelkie pierwo­
tne oczekiwania.

Na balu bialskim obowiązki gospodarzy raczyli 
przyjąć: pos. Binderowa, prof. Bossowscy, prof. Bro* 
wiczowie, prof Fierichowie, ks. red. Flis, dyr. Ho- 
roszkiewicz, Giżycka, prof. Krzymuscy, prof. S. Olrzy* 
wolscy, prof. Pareńscy, drowie Śliwińscy, Szremer, 
drowie Ferd. Weiglowie, prof. Włodz. Tetmajer. 
Nadto komitet zaprosił: not ar. Adamskich, St. Armó- 
łowiczów, prof. A. Balasitsa. Kaz. Bartoszewicza, 
Karola Gzecza, ks. prałata Chotkowskiego, red. Mi­
chała Chylińskieg), drów Dobrzańskich, Romana Do­
lińskiego, Marjaua Dydyńskiego, Winc. Eminowicza, 
burm. Garbaczyńskiego z Podgórza, Ignacego Gła- 
żewskiego, Cyprjanów Godebskich (jun.), rade. Gór­
skiego z Podgórza, Jana Gotza-Okocimskiego, Korne- 
]ję Grabską, Hellerów, prof. Henr. Hoyera, prof. 
Macieja Jakubowskiego, Erazmów Jerzmanowskich, drów 
Kadenów z Rabki, Teresę Kamocką z Żywca, Bogu­
sławów Kleszczyńskich ze Shrzeszowic," Ludom. Kor­
czyńskich, dyr. Kotarbińskiego, Przemysława Kotar­
skiego, adw. Mich. Koya, dra Kwaśnickiego, hr. Le- 
dóchowską, prof. J. Łazarskiego, drów Łopuszańskich, 
prof. I. Malczewskich,, szambel. Małkowską, hr. J. 
Męcińskiego, inżyn. Miarczyńskich, hr. Romana Mi­
chałowskiego, prof. A. Miodońskiego, Zofję Miszkową 
z Wieliczki, prof. K. Olszewskiego, Franc!szka Pasz­
kowskiego, prof. Pawlika z Dnblan, dyr. Ponikłów,

Kompletne wyprawy kuchenne w . j w a l s k  j



i s .  Dominika Radziwiłła, dra W. Seidla z Mor. O- 
■strawy, ad w. Serafióskich z Bochni, dyr. Skubę, Zs- 
nona Słoneckiego, drową Stiasnową z Białej, dra 
Wawrz. Stycznia, dra Świętka z Podgórza, Teodora 
Talowskiego, Witołda Turskiego, prof. A. Wierzej- 
skiego, Ferdyn. Wilkosza, Konst. Wiszniewskiego, 
hr. St. Wodzickich, Marję Zakrzewską, Wład. hr. 
Zamoyskiego, dyr. Ludwików Zawiłowskich, Eks. Jul. 
Dunajewskiego, Ant. hr. Potockich, Ant. hr. Wo- 
■dzickich.

Na cele balu bialskiego ofiarowali: prof. Ban- 
drowscy 20 k., prof. Ekielski 10 k., Fronczowa 12 
k., poseł Binder 20 k., poslowa Binderowa 20 k., 
Szarscy 20 k., ad w. Gaweł 10 k., Bron. Krause 
10 koron.

Bal na szkołę polską w Białej z powodu roz­
strzelonej równocześnie zabawy w kilku ogniskach 
krakowskiego życia towarzyskiego, sprowadził w so­

botę do sali Saskiej nieliczną stosunkowo publi­
czność.

Bal otworzył w pierwszej parze polonezem ks. 
prorektor Knapifiski z p. Pareńską.

Ponieważ na zabawie zgromadziło się grono prze­
ważnie dobrze sobie znajome, przeto ochoczo, jak 
rzadko, tańczono do późnego rana.

Zasłużony wolzirąj p. Gincel dzielnie spełniał 
swoje zadanie. Dzięki jego pomysłowości i rutynie fi­
gurowe tańce szły niezmiernie składnie i gładko, 
przyczem mieliśmy sposobność zauważyć kilka wcale 
pięknych figur. Gustowne kwiaty kotyljonowe na wa­
chlarzach ze sklepn pani Freegowej podobały się o- 
gólnie.

Zaznaczyć również wypala z korzyścią dla re­
stauracji hotelu Saskiego, że ceny, nieco wygórowane 
na poprzednich balach, tego wieczoru znacznie zre­
dukowano.

Nr. 40_______________  '

Nekrologja. Amalja Remer, przeżywszy lat 68, zmarła 
w  Krakowie dnia 18 b. m.

— Ludwik Gulkowski, oficjał I klasy magazynów woj­
skowych, przeżywszy lat 46, zmarł nagle w Krakowie 
dnia 17 b. m.

O a b r y e ls k i  (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje
fortepiany najznakomitszej w Austaji fabryki P etrtf 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 d r .

Teatr miejski w Krakowie.
ttodzina Benoitonów, komedja w pięciu aktach Wiktoryna 
. Sardom wznowiona w teatrze krakowskim dnia 17 tute- 

go l). r.

Wymagania nasze są dość dziwne; niejednokro­
tnie dał się słyszeć zarzut, że dyrekcja nie otrze- 
pąje z pyłu starych tomów teatralnej bibijoteki i nie 
próbuje wskrzesić dawnych dobrych sztuk, które nas 
dawniej tak bawiły, wzruszały i zajmowały; kiedy 
zaś dyrekcja stosuje się do naszych życzeń i wydo­
bywa z zapomnienia taką „Rodzinę Benoitonówu na- 
przykład, wzruszamy ramionami, kiwamy głową z po­
litowaniem i staramy się wmówić w siebie, że to tyl­
ko wybór był zły, ale żądanie nasze w zasadzie by­
ło najsłuszniejsze.

Oczywiście są lepsze stare sztuki, niż „Rodzina 
Benoitonów“ i z pewnością w teatrze Augiera i Du­
masa syna, jeżeli już idzie o repertuar francuski, 
znalazłoby się łatwo coś godniejszego nwagi, a na­
wet mniej nieaktualnego niż morały o wychowywaniu 
dzieci z przed lat czterdziesta, które służą za tło 
dowcipnych karykatur Wiktoryna Sardou. Ale czy 
bylibyśmy więcej zadowoleni? Pozwalam sobie wąt­
pić — i nie zachęcam bynajmniej dyrekcji do po­
wtarzania tego rodzaju eksperymentów, przynajmniej 
W taki spcsób, jak to się stało w sobotę.

Wznawiania są użyteczne i pożądane —  ale nie 
mogą żadną miarą być dorywcze, przypadkowe, za­
rządzane na chybił trafił. Wyobrażam sobie, że zupeł­
nie inaczej przełknęlibyśmy „Benoitonów", że co wię­
cej nawet zasmakowalibyśmy w nich, gdyby naprzy- 
kład jeden dzień w miesiąca, dajmy na to, pierwszy 
wtorek, czy czwartek każdego miesiąca, poświęcony 
był odnawianiu tego, co stare, według pewnego z gó­
ry ułożonego przez dyrekcję systemu. „Benoitony", 
podane jako nowość, oczywiście muszą razić. Gdyby 
nam je podano w całym szeregu wznowień, dających 

i obyczajowy obraz epoki drugiego cesarstwa, przedsta­
wianych oczywiście w strojach ściśle przystosowanych 
do mody ówczesuej — nie mielibyśmy z pewnością 
dość słów uznauia dla dyrekcji za tak mile spędzane 
artystyczne wieczory. Podobno tym razem dyrekcja 
myślała w istocie o strojach stylowych; zaoponowały 
przeciw temn panie teatralne, które się zlękły kry­
nolin. Czy myślały, że będą wyglądać śmiesznie i 
brzydko ? Tak, jakby pani Siennicka lub pani B dna- 
rzewska, panna Sulima lub panna Jeremi mogły kie­
dykolwiek nie być zachwycające I

Treści „Benoitonów" przypominać nie potrzeba; 
rodzinka zbogaconego handlarza materaców na sprę-

zynacih, tworząca szereg zwyrodniałych karykatur, 
zbyt dobrze utrwaliła się w pamięci wszystkich, co 
się choćby raz z nią zapoznali, aby potrzeba opo­
wiadać, jak mały Fanfanek gra na giełdzie marek 
pocztowych, dobywa się do kasy ogniotrwałej ojca i 
upija się szampanem, jak cokolwiek starszy Teodnle 
awanturami nlicznemi i pobytem w areszcie, stara 
się zarówno jak i artykułami o modach pod pseudo­
nimem kawalera de la Roc-Pom Pon zwrócić na sie­
bie uwagę świata; jak Formichel syn oszukuje For* 
michela ojca; jak pani Marta pożycza pieniądze od 
nieznajomego mężczyzny; panna Joanna „sypie pe­
rełkami" stylu; panna Kamilla robi skandal z ku­
zynkiem, zachęconym przez starego Benoitona do po­
zbywania się skrjpułów w interesach; jak Benoiton 
koresponduje z nimi przez gazety i jak knpnje na­
zwisko od pana de Champ Rose; jak biedny Didier 
oderwany od robienia pieniędzy, podejrzywa żonę o 
wiarołomstwo i uspokaja się dopiero wtedy, gdy do­
mniemany kochanek żony nie krzyczy na wiadomość 
o śmierci jej dziecka; jak wreszcie nad całym tym 
światem roztacza opiekę pani Klotylda, jako duch do­
bry , a stara Adolfiaa jako duch zły i intrygujący...

Krytykować dziś tego wszystkiego niepodobna; 
stary mistrz Sardou sam pewnie pobłażliwie kiwa już 
głową na wszystkie naiwności i słabe strony sztuki, 
mającej przecież na sobie nie jeden lwi pazur scśni­
eżnego mąjsterstwa.

Sztuka grana była bardzo dobrze. Pierwszeństwo 
należy się naturalnie pani Siennickiej, która umiała 
z roli Klotyldy zrobić przedziwną całość, pełną wdzię- 
ka i subtelności. Pozyskanie tej znakomitej, ze wszech 
miar pierwszorzędnej artystki, jest dla naszego teatru 
zdobyczą nieocenioną. Przekonaliśmy się o tern w 
ciągu tygodnia przy sposobności sztuki Przybyszew­
skiego „Dla szczęŚ3ia", gdzie pani Siennicka od pier­
wszej chwili wspaniałego wejścia na scenę w akcie 
drngim i przez cały akt ostatni zdnmiewa prostotą, 
z jaką wydobywa doskonałe efekta w tej wcale nie­
doskonałej, zupełnie frazeologicznej i nad wszelki wy­
raz czczej i banalnej roli.

W rolach męskich dawali świetny koncert: pp. 
Solski, Roman i Popławski; panowie Sobiesław i Ta­
rasiewicz starali się całą siłą swoich, talentów wydo­
być ze swoich ról, o ile się da, jak najwięcej; za­
wiódł tylko trochę Theodule. Co do ról kobiecych, 
zadziwił nas pewien eksperyment, którego niestosow­
ność była rażąca: oto pannie Walewskiej, która mo­
gła była bardzo dobrze, z prawa swojej młodości i 
urody, grać którąkolwiek z córek Benoitona, kazano 
grać charakterystyczną Adolfinę.

Młoda artystka z poświęceniem poddała się pró­
bie i wyszła z niej zupełnie zwycięsko. Jaki jednak 
z tego pożytek odnosi dyrekcja, która ma przecież 
obowiązek dbać o to, aby młode siły wyrabiały się 
we właściwym kierunku — to jest dla mnie niewytłoma- 
czoną zagadką. Pani Bednarzewska grała Martę wy­
bornie ; panny Sulima i Jeremi wywiązały się ze 
swoich ról znpełnie poprawnie. Fotel, nr. 24.

„GŁOS N A R O D U "

Depesze połudn. „Głosu Narodu".
Ponowne walki Bullera.

L o n d y n  19 lutego. (Tel. B. K ) .  Biuro Reu­
tera donosi z Chieveley pod datą 18 b. m : Ka- 
walerja Dun-Donalda, poparta przez artylerję i 
piechotę, zabrała górę Huzarską i zajęła na niej 
silne stanowisko.

Równocześnie jen. Lyttleton otoczył prawe 
skrzydło Boerów. Jen. Warren uderzył na lewe 
skrzydło armji boerskiej.

Boerowie oszańcowali się siinle na górze 
Hiangwane. Haubice angielskie przeszkodziły te­
mu, aby Boerowie mogli otrzymać posiłki.

Piechota angielska utworzyła na górze Hu­
zarskiej silny obóz i zadała 8oerom wielkie stra­
ty. Boerowie cofnęli jedno działo przez rzekę 
Tugelę.

L o n d y n  19 lutego. (Tel. B. Kor.). Z Chie- 
weley donoszą z 18 b. m.: We czwartek roz­
począł jen. Buller niezmiernie silne bombardowa­
nie nieprzyjacielskich stanowisk. Anglicy popar­
ci przez ogień ąrtylerji wyruszyli z góry Huzar­
skiej przeciw Boerom i zabrali pagórek Red- 
belt.

W piątek nieprzyjaciel usiłował wyprzeć An­
glików granatami z góry huzarskiej, gdzie się 
znajdowała główna kwatera jen. Bullera Dwie 
osoby tuż koło Bullera padły ranne. Walka 
trwała przez- cały dzień. Wieczorem Anglicy zmu­
sili Boerów tfb cofnięcia się.

Jen. Lyttieton manewrował na krańcu pra­
wego skrzydła‘i zasypał ogniem granatów lyd- 
dytowych górę Monte Christo. Między Boerami 
są ogromne spustoszenia.

Po południu ciężkie działa Boerów zamilkły. 
Boerowie cofnęli się przez Tugelę. W piątek w

nocy wojsko angielskie pjsunęło się na kilkaset 
yardów w górę.

 _________z dnia 19 Lutego___________ »

Praga 19 lutego. (Tel. B. Kor.) Sytuicja 
sfcrejkowa we wszystkich teryfcorjach niezmieaio- 
na. Wczorajsza nielziela upłynęła wszędzie spo­
kojnie. Na zgromalżeniazh mowjy wzywali ro­
botników do wytrwania. W Osieku i w Ciepli­
cach władza rozwiązała zgromadzenia z powodu 
podburzania. Dla braku węgla fabryki szkła w 
Bras, Heiligenkrduz i Wranowie zawiesiły robo­
ty. 520 robotników jest skutkiem tego bez 
chleba.

Wiedeń 19 lutego. (Tel. B. K ) . Wiener Sonn• 
und Montagszeitung na podstawie pewnych in- 
formacyj twierdzi, że na sytna^ję nie można się 
zapatrywać różowo. Położenie jest prawie bez­
nadziejne. Zarówno Czesi, jak Niemcy, obstają 
przy swych żądaniach.

Już pierwsze posiedzenie Izby będzie bardzo 
burzliwe. Obstrukcja Czechów będzie trwała w 
dalszym ciągu, a równocześnie bardzo ostro mają 
wystąpić przeciw rządowi socjaliści, z powodu, 
załatwienia sprawy reformy wyborczej dla Wie­
dnia w duchu antysemickim.

Rząd chce zaradzić temu w ten sposób, że 
już na pierwszem posiedzeniu przedłoży muóstwo 
projektów ekonomicznej natury.

Sprawa prezydjum Izby przedstawia się w 
ten sposób, że Prade wejdzie na pewne do pre­
zydjum, skutkiem czego nie będzie w prezydjum 
ani jednego Polaka.

Są usiłowania, by skłonić wice-prezydenta 
Lupula do rezygnacji; w takim wypadku wszedł­
by na jego miejsce Słoweniec, Czech lub Polak.

Rząd tamuje nowy projekt porozumienia poza 
konferencją, widząc, iż z konferencji żadnego re­
zultatu spodziewać się nie możia. Projekt ten 
polegać ma na nowych rozporządzeniach języko­
wych przy przywróceniu czeskiego języka w we­
wnętrznej służbie. Projekt ten odrzucają zarówno 
Czesi, jak Niemcy. Toczą się nad tą sprawą po­
ufne obrady.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane* nie pechedń §d Redakcji, 
która teł ładnej za nią edpsmedzialneści nie 
przyjmuje.

Zwracamy uwagę na inserat Domu Rolniczo- 
produkcyjnego Ernesta Bahisena w Krakowie,
która to firma zyskała sobie uznanie, idące daleko 
poza granice naszego krają.

Katalog, przesyłany przez firmę na życzenie opła- 
tnie i darmo, zawiera oprócz starannego a bardzo 
obfitego doborn wszelkich nasion, dalej nawozów sztu­
cznych, także wiele cennych wskazówek, jest zatem 
przy nadchodzącem zapotrzebowania polecenia godnym 
podręcznikiem.

Do dzisiejszego numeru dla prenumetatoró w miej­
scowych dołącza się sprawozdanie Dyrekcji Banku 
chrześcijańskiego w Krakowie z czynności i zamknięcia 
rachunków za rok 1899.

Dyrekcja Banku chrześcijańskiego znajduje się 
pod I. 10 przy uiicy Jabłonowskich.]

. C o d z ie ń  pojawiają się nowe specyfiki dla 
upiększenia CERY, a zawsze to są róże i bieli- 
dla. Jedynie paryski O rem e S im o n  nadaje 

twarzy świeżość i naturalną pięk­
ność. Od lat 35 znajduje się w han­
dlach całego świata, pomimo naśla- 

downictw i podrabiania. P u d e r  r y ­
ż o w y  i M y d ło  S im o n a  dopełniają 
skutków hygieniGznych Kremu J .  S i ­
m o n  w Paryżu. — W Galicji: w apte­
kach we Lwowie pp. Mikolascha, Wie- 

wiórskiego, Elirbara; w Krakowie u pp. Wiszniew­
skiego, Redyka, Trauczyńskiego i we wszystkich 
składach perfum, galanteryjnych, w bazarach i t. d.

3289

Magazyn Nowości dla Dam
ZIMLER i Sp. "jBfES"

(Główne artykuły magazynu) 88Kt
M a te r je  j e d w a b n e ,  Przybrania do suklon, 
K a p e lu s z e  i  p r z y b o r y  do m o d n ia r s t w a ,  
R ę k a w ic z k i ,  Gorsety, Pończochy, Wachlarze.

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a r a b a s z  i Sp.

K ra k ó w , R y n e k  89 . I p tr . .  3588

Apteka E. Hellera W in a  le c z n ic z e  na bardzo starej maladze wszystkie "gatunki (1 złr. 20 ct). 
Z ió łk a  p ie r s io w e  S e e b u r g e r a  jedynie prawdziwe ̂ (pakiet 20 ct.) 
W s z y s t k ie  specjalności krajowe i zagraniczne. E s s e n ę j a  ło p ia n o w a  na

Skład materyałów aptecznych. -K rak ó w , Grodzka 23 be* mydła, a ^ s e p ty ^ o a  (tuba 32 ct>
Poleca i  wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania: T r a n  ś w ie ż y  z  B e r g e n ,  flaszka duża 50 ct &&
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Kraków, ulica Szewska L  2

i

Na karnawał
poleca się 3 5 12

specjalista fryzjer damski

g Karol Ryźmanowski. *-o

Kraków, ulica Szewska L  2

*W  Zia.Icopa.ziem
TITTT T ł o  czternastu pokojachWILLA z meblami
ffJT I T T  A o dziewięciu pokojach 
W l l l L A  z meblami

do sprzedania lub wynajęcia.
Adres: Jan Strycharski Kraków. 377

2 •?*■£» S 
„ • . • * • - ► 8  | - I l  =
c a  s 5  S ^ « o js

J  1 * 1  I l i * *

P o tr z e b n y

ogrodnik kawaler.
Zgłoszeni* tylko listowne wraz z odpi­

sami świadectw przyjmuje Z a r z ą d  d ó b r  
L im a n o w a . 498 2 3

P r a w n i k
młodszy lub Emeryt, zdolny do zastępy- 
wania stale stron w Krakowie — zechce 
złożyć b\iój adres w Dziale inseratowym 
„Głosu Narodu* „pod Prawnik 518.“ 518

PIANINO
w dobrym stanie 525 2 5

niedrogo do sprzedania.
Wiadomość w  handlu E. Klimia w  M o w i e .

Z a m ia na!
w x o s S c 2 r ~ S

w pięknej okolicy, między Sączem a Tar­
nowem, 4 kmtr. od stacji kolei, z dobremi 
murowanymi budynkami pięknym ogrodem, 
stawami, — w obszarze 250 mrg, względnie 
460 z lasem, jest za gotówkę do sprzedania 
lub też zamiany na na dobrą karcienicę w 
Krakowie. — Bliższych objaśnień udzieli 

J a n  S fry rh a T g k i w Krakowie.

W okolicy Bochni
200 morg. Folwark

wybornej, nadwiślańskiej ziemi
w czem 17 mórg wikła, za które płaci dzierżawna 
600 złr. rocznie, resztę dzierżawią chłopi, pod 
bardzo korzystnymi warunkami. Dzierżawcy chłopi 
chcą grunta rozebrać między siebie, po przecię­
tnej cenie 4C0 złr. za mórg, czemu jedynie długi 

bankowe stoją na przeszkodzie.
Wyborny interes dla kapitalisty, mogący w prze­
ciągli roku pazynleśó 20.000 z łr. zysku przy cał- 
kowltem wycofaniu włożonego kapitału, z powodu ] 
stosunków rodzinnych za dopłatą tylko 24.000 złr.

d o  s p r z e d a n i a .
Dług bankowy 36.0C0 złr. — Do traktowania u- 
pełnomocniony: Jan Strycharski Kraków 

ul. Jagiellońska L. 7. V5 ‘ 7 0

„ Ł e k g i k o i i "
Brockhausa, 17 tomów, nąjnowsze 
wydanie, jest tanio do sprzedania. 
Wiadomość ul. Staszica 1. 10, I  
ptro, drztó na prawo, między 4 a. 

5 tą po południu. 509

S t r ó ż
z chlubnemi świadectwami, bez*- 
dzietny,-z-żoąą-pr&ezką, poszuktt- 
je miejsca. Wiadomość, przez grze­
czność, Mikołajska 24 I ptr. u P . 

515 M. Wolskiej. 2 |3

I Etz ą d c a
g o s p o d a r c z y

kawaler, z 24-letnią praktyką, do­
bremi świadectwami, obeznany z; 
maszynami i hodowlą bydła, po­
szukuje miejsca od 1 Lipc* 
b. r. Łaskawe zgłoszenia uprasza 
pl. P. P. 100 do działu inser.. 

.Głosu Narodu*. 495

Panie 1 Panów
przygotowuję metodycznie do egzaminów 
z rachunkowości pod nader przystępnymi 
warunkami. — Zgłoszeń*a: Kraków, ulica 
Krupnicza L. 16, III piętro. 510 2 3

W Składzie Fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. RADZISZEWSKIEGO i S-KI
Sprzedaż, Zamiana, Wynajem.

Przy odpowiedniej gwarancji sprzedaż na raty. 
Rynek główny L. 29, Kraków. 858

Wieś za kamienicę. P i j c I e
W pięknej okolicy za Tarnowem ku 

N. Sączowi, 14 klmtr. od stacji kol., mam 
wioskę 271 mrg. obszaru, w czem 70 mrg. 
lasu — z ładnymi budynkami i inwenta­
rzem — z długiem bankowem 11.000 złr. 
którą chce sprzedać po 150 złr. za mórg, 
lub zamienić za kamienicę dobrą w Kra­
kowie, do którejby mi dopłacono około 
5.000 złr.

Chcący wejść w pertraktacje, raczą się 
zgłosić do p. Jana Strycharsklego, Kra
ków, ulica Jagielońska Nr. 7. 153 7 10

tylko 1603:

P o tr z e b n y  j e s t  zaraz do większego 
majątku leśnego 521 2 3

J P ra k tyk a n Ł
Pierwszeństwo mają ukończeni uczuiowie szko­
ły lasowej w Bolechowie. Roczna płaca 360 
złr., pomieszkanie i opał. Zgłoszenia przyjmuje 
M. Kabłank inspektor lasów w Now. Targu.

Urzędnik korespondent
z dokładną znajomością języka niemieckiego w sło­
wie i piśmie i z pięknem pismem

znajdzie zaraz umieszczenie
w większym Skarbie koło Krakowa. — Zgłoszenia 
do pana JANA STRYCHARSKIEGO w Krakowie, 

ul. Jagiellońska 1. 7. 511 2 3

B B A D E G O

krop le  żołądkow e
(przedtem Mariacellskie krople) 

sporządzane w Aptece „zum Konig von Ungarnw KAROLA BRADEGO 
schuhmarh~ w Wiedniu Fleischmarkt 1,
ty u it ' od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobudzającem i wzmacnia- 

jącem działaniu na żołądek przy złem trawieniu i innych dolegliwościach żołądka.
C e n a  f la s z k i  4 0  c e n tó w . — p o d w ó jn e j  7 0  c e n tó w .

Zwracam ponownie uwagę na to, że powyższe krople żołądkowe często są fałszowane — proszę 
więc uważać na powyższy znak ochronny z podpisem C .  Brady, i wytworów nie mających 
powyższej marki ochronnej z podpisem O . JBrady, jako nieprawdziwych, nie kupować.

k r o p l e  ż o łą d k o w e  aptekarza G. Brady
(dawniej Mariacellskie kropie żołądkowe)

są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak ochronny obraz Matki 
Boskiej Mariacellski-j. Pod z znakiem ochronnym musi się znajdować taki podpis:
Składniki sa podane. — Krople żołądkowe są do nabycia we wszystkich aptekach. ^

|  Wino Szampańskie |
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Louis Franęois & C
MONOPOLE DEMI SEC

p o l e c a

SKŁAD WIN GRECKICH
K r a k ó w ,  J a g i e l o ń s k a  L .  7 .

W ysyłki na prowincję pocztą lub koleją odwrotnie.

u

W
p
c f

®
I— I

w
s>

co
N
w
i - i

naturalną szczawę
najlepszą i najtańszą wodę le­
czniczą i stołową ze źródłfc 

„Marji Teresy“.

S k ł a d  g ł ó w n y  
Kraków, Jagielońska 7.

500 Butelek
starego naturalnego

z  r .  1 § 6 6  3S7»-
ma do sprzedania: 

Strycharski, Kraków.

Wino Szampańskie 497

Prośba.
Osoba w iekow a, . niemając
żadnych środków do życia, wzywa- 
serca litościwe o pomoc, bez któ­
rej dalej istnieć niemoże. Łaska­
we datki przyjmuje Administracja 
„Głosu Narodu* Kraków, ulica 
Garbarska Nr. 7. 3376 6 3

Największy wy hor obrazów Stacyj Drogi krzyżowej
od 30 hal. do 130 koron za komplet, oleodruki, litografie, z pierwszorzędnych zakładów paryskich. — Zamawiać można i olej no-malowane 
na płótnie każdej wielkości. — Dostarczam też i r a  m  555 k r r y . y ! ź a  r n  1 1  c y f r a m i  po cenach umiarkowanych. —

Są też k r z y ż e  I  k r u c y f i k s y  z drzewa i metalu

KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI, specjalny skład obrazów i obrazków świętych KSSU!’ *
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W myśl uehwały Rady zawiadowezej 

z dnia 6 lutego 1900 r. zapraszam Sza­
nownych Członków

Towarzystwa oszczędności i pożyczek
w Kalwaryi Zebrzydowskiej

które się cdbędzie 
w  d n iu  2 8  lu t e g o  1 9 0 0  r . o godz. 
3-ciej po południu w sali Towarzystwa w 
K a l w a r y i  z następującym porządkiem 

dziennym:
1) Odczytanie protokołu z poprzedniego zgroma- 

madzenia,
2) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za r. 1899,
3) Sprawozdanie Rady zawiadowezej z wnioskum 

o udziel- nie absolutorjum z czyinośc i ra 
chunków za rok 1899, j

4) Wniosek Rady zawiadowezej w sprawie roz- ' 
działu zyska z roku 1899, i

$ ) Zatwierdzenie wyboru 1 Dyrektora,
<3) Wybór ii Członków Rady zawiadowezej i 3 j 

zastępców, i
7) Wnioski Członków. 535 1 1

Wszystkie uchwały poweźmie Zgromadzenie 
"bez względu na ilość obecnych członków (§ 50 
Atatutu).

W Kalwaryi dnia 14 lutego 1900 r.
Przewodniczący Rady zawiadowezej !

J a n  Fuchs.

S k ła d  i  P racow n ia

wyrębów blacharskich
PIOTRA BTJCHLEWICZA „

ąjp Krakowie przy ulicy Szpitalnej L. 21.'
Przyjmuje wszelkie reperacje w zakres ’ 

itego fachu wchodzące i uskutecznia wszelkie 
m ą p ra w y  la m p , poleca również nowo1 
urządzoną sprzedaż s p ir y tu s u  d o  p a le ­
n i a  oraz najtańszej n a f ty  s a lo n o w e j  

litr 20 ct., biorącym 5 Lt. po 19 ct.

f laczegojeszczesąludzie, którzy nieużyw ąjaK ath-, 
I  _> reinera Kneippowskiej kawy słodowej, chociaż 

ona jest tak smacznym i zdrowym napojem kawowym?
Ponieważ nie w szyscy wiedzą, jak wielkie zalety ma 

Kathreinera kawa, która przez w yciąg z rośliny kawo­
wej otrzymuje zapach i smak kawy zwyczajnej. Łączy 
ona w ięc cenne własności swojskiego wytworu słodo­
w ego z ulubionym smakiem kawy zwyczajnej.

W prawdzie Kathreinera Kneippowską kawę sło­
dową piją już miliony. Ale byłoby to w interesie 
wszystkich, żeby ta kawa domowa dla sw ych wybor­
nych zalet znalazła przystęp do każdej rodziny.

Kathreinera Kneippowską kawa słodowa  
służy najczęściej za dodatek do kawy zw y­
czajnej, której smak czyni łatrodniejszym iprzy- 
jemniejszym. Nadaje ona napojowi kawowemu  

' apetyczny kolor, a szkodliwe działanie kawy 
zwyczajnej niweczy prawie zupełnie. Rozpo- 

] czynasię trzecią częścią Kathreinera kawy sło­
dowej na dwie trzecie zwyczajnej, a powoli 
przechodzi się do pół na pół.

Niezrównana zaleta Kathreinera Kneip­
powskiej kawy słodowej polega jednaknatem, 
że po krótkiem przywykni eniu i sama wybornie 
smakuje. Gdzie kawa zwyczajna jest zakazana, 
kawa słodowa zastępuje ją naj epiej, i bywa 
polecanajako łatwa do strawienia, krew tw o­

rząca i wzmacniająca. W edług lekarzy, dorast -jącej 
młodzieży, a szczególnie dziewczętom nie powinno 
się dawać innego napoju kawowego. Przez zapro­
wadzenie Kathreinera Kneippowskiej kawy słodo­
wej nawet w najmniejszem gospodarstwie osięga 
się znaczną oszczędność. Jedna próba przy staran- 
nem przyrządzeniu prowadzi do stałego używania.

Kathreinera Kneippowską kawa słodowa 
nie powinna nigdy być sprzedawana o tw ar­
ta !  Jest ona praw dziw ą tylko w znanych  
białych oryginalnych paczk ach  z popiersiem  
księdza proboszcza Kneippa jako znaldem  

ochronnym i nazwiskiem  »K athreiner« .

Nagrodzony 13 medalami
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Z a r e j e s t r o w a n a

m a r k a o c h r o n n a

Pierwsza Tokajska Fabryka Koniaku w Tokaju
P O L E C A

Wyborowy Koniak Leczniczy
w  o r y g i n a l n y c h  b u t e l k a c h

Ty. Koniak z literą Y. . . .
* Y. 0 . . .
„ Y 0. C. .
„ Y. 0 . C. B

n >1 sec .
„ Kronen, Koniak . . . .
„ Medićinal . . . . . .
„ Diabetiker . . . . . .

Vi Butelka,

Złr. 2
,  3
» ^
.  5

6
6

7a Buteki
Ztr. 1*20 

„ 1-75
„ 2-50 
„ 3‘-  
„ 3-50 
,i 4*54 
* 3*50 
„ 3-50

200 gramów, 100 gramów.

Złr. -70 
n I * -  
„ 1*20 
„ 1*50

1*50

Złr. -

Przy odbiorze 5 Butelek wysyłka franco lub 10 V0 zniżki.
D O  N A B Y C I A

w „Składzie W in Greckich46
K r a k ó w , u l i c a  J a g ie l lo ń s k a  N r. 7 .

M r Środek kuracyjny.

csj

H—*•

3
GO
tsa

O
PT

a .rr<

K
<2.

K
W

i.
0

O
PT

0

D o sk ąrb n  F »d yb y  w
pow. samborśkim, potrzebny jest

E k o u o m  ż o n a ty
od 1 maja br., na folwark 600 mor­
gowy, z gorzelnią. Pierwszeństwo 
mają r ‘flektanci ż zachodniej Ga­
licji. Bliższych wyjaśnień udzieli: 
„Zarząd dóbr w Nadybach, poczta 
Ńadyby Wojutyczett; dokąd też 
należy przesyłać odpisy świadectw. 
Nieuwzględnione zostaną bez od­

powiedzi. 248 9 10

F olw ark
w'oddaleniu 2 kim . od miasta 
„Wadowice", w obszarze 165 
morgów, za umiarkowaną ce­
nę, w dobrych warunkach, 
d o  s p r z e d a n iu . — Bliższa 
wiadomośó w dziale inserat. 

-Głosu Narodu". 3 2
E K O N O M

z 20-letóią praktyką, z bardzo do- 
bremi świadectwami i chlubną re­
komendacją, poszukuje posady
choć małej ale samoistnej, od 1 
marca lub kwietnia, obecnie jest 
na posadiie; jod adr.: „ Ro- 

~_______pczyce. 465 3 3

62

Zdolny Subiekt
fryzjersk i, kwalifikujący sig 
do samoistnego prowadzenia za­
kładu, znajdzie umieszczenie od 1 
marca br. w zakładzie fryzjerskim 
po ś. p. Piechu w R .eszowie. 466

Sklep naftowy
od 26 lat istniejący, w bliskości 
rynku, z powodu wyjazdu wła­
ściciela jest zaraz do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w Dziale in- 
serat. „Głosu Narodu". 492 3 3

2 Folwarki
7 kilometrów od Krakowa, 
przy stacji kolei, w ob­
szarze 120 i 230 mórg 
ziemi I-szej klasy, wraz 

z budynkami,

ma do sprzedania
J a n  Ś t r y c h a r s k i  

Kraków, ulica Jagielloń­
ska Nr. 7. 3420

Ładne Fachy
tak do cukierni jak też i do dro- 
gueiji są każ lego czasu do sprze­
dania pod bardzo przystępnymi 
warunkami. Bliższa wiadomośó w 
handlu nafcy przy ulicy św. Jana 
Nr. 2 w Krakowie. 491 3 3

Dom murowany
dachówką kryty, 4 ubikacje, stu­
dnia murowana, 400 sążni □  o- 

! grodu, może być użyty pod budo- 
| wg, wolny od podatku, w pięknem 
[ położeniu w ' Dębnikach, jest d  o  
a p rz e  d a n i  a . — Wiadomość w 
Dgbn kaeh poi l. 61 — vis a vis 

Wawelu. 49) 3 5

W i 11# Pi_ękn&
j w  G ró d k  a ,

koło Lwowa, w miejscu sachem* 
dobrze zbudowana, obejmująca 6 
pokoi, 2 kuchnie, 2 przedpokoje, 
werandę oszkloną, łazienkę, 2 pi- 
wniee, wraz z drugim budynkiem 
pod blachą, używanym na staj­
nio, wozownie, chlewld, kurniki, 
który jednak małym kosztem mo­
że być na mieszkanie przerobiony^ 
z ogrodem kwiatowym przed wil­
lą, oraz V* Dug- owocowym i wa­
rzywnym za domem, jest z powo­

du przeniesienia właściciela

do sprzedania.
Dług bankowy ciąży 3.500 złr. 

Kapitał potrzebny 7.000 złr. — 
Wiadomość bliższa: Jan Stryohir- 
Ikl, Kraków. b813 u O

K F C H A B Z
dobrze obeznany w swej sztuce 
kulinarnej, w średnim wieku, po­
szukuje posady od 1 marca, na 
wyjazd do większych domów pry­
watnych lub restauracyj. Zgłosze- 
nia pl Ą . p. ro t. Kraków 508

Z powodu wyjazdu
różne m e b l e  do sprzedania pr 
ulicy Siemiradzki‘go L. 5, II p 
na prawo.__________ 501 2 3

O s o b a .
z dobrego domu, z kapitałem 1 — 
1.5'“O złr. wstąpić może jako wspól­
niczka zaraź — 
restante Kraków*

„A. M-“ poste 
505 2 2

-proszkową ćwierć funta po 38- i najle­
pszą pó 50 et., Rum litr po 64 ct., Rnm 
butelkowy po 1 złr., 15 0 i 2, poleca

Przy handlu pokoje do śniadań, obiadów i kolacyj.

Ed. Klimek
W  KRAKOWIE 454 2 3 

Telefon Nr. 366.
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Nakładem księgarni katolickiej

Dra Wład. Miłkowskiego
w js słajświeżo książka do nabożeństwa 

pod tytułem:

MODLITEWNIK KATOLICKI
zbiór modlitw najpotrzebniejszych,

przswaźale odpastaal abdarzaayoh, zebrał I ałoźył
k s . 8 . B . str. 400 w 32-ce).

Książeczka ta, zawierająca najwznioślejsze mo- 
Mit wy, drukowana bardzo starannie na najpię­
kniejszym welinie z obwódką różową na Każdej 
stronnicy, dróbnemi Me wyrainemi, bo zupeł­
nie nowemi secionkumi w formacie małym, ko­
sztuje bez oprawy 3 korony, w oprawie gładkiej 
z  płótna angielskiego, brzegi pąsowe 3 kor. 60 gr. 
w opr. miękkiej z najlepszego szagrynu gładkiego, 
brzegi złocone o trągłe 5 kor. i 50 gr., w takiejże 
oprawie, brzegi niebieskie z linijkami złoconemi 
6  kor., w takiejże oprawie, brzegi złocone z pa­
skiem ikórzanym zamiast klamerki 6kor. i 50 gr. 

i w rozmaity cii droższych oprawach. 3585

Najstarszy chrześcijański

Handel Ryb
w Krakowie.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szan. P. T. Publiczność, iż sprzedaję 
i wysyłam za zaliczką na zamówienie na 
prowincję i za granicę po najniższych 
cenach wszelkiego gatunku R Y B Y ,  
t. j. Ł o s o s ie ,  S z c z u p a k i ,  S a n d a ­
c z e ,  K a r p ie ,  K a r a s ie ,  L in y  oraz 
wszelakie r y b y  r z e c z n e .

Ciesząc się dotychczas względami P. T. 
Publiczności, polecam się i nadal

Erazm Broczkowski
K ra k ó w 9 ul. R yb a ck a  2 (pod Zamkiem  )

F ilia  sprzedaje w dnie postne na Placu  
Szczepańskim .' 529 1 3

Q n a K e r O a
Wszędzie do nabycia w  ‘/a i i funt. pakietach (z jrzep.sei prijrządzema.)

Wzmacnia i zasila dzieci, jak żaden inny środek pożywienia. — Nie 
sprawia zatkania a zapobiega katarowi żołądka.

D la  k u c h n i  w  o g ó ln o śc i
daje >Quaker Oats« (amerykański łuszczony owies) następujące ko­

rzyści: gotuje się prędko (w 15— 30 minutach), klei się bardzo 

dobrze ugotowany nawet w czystej wodzie, odpada zatem wszelka 

zasmażka przy tak zwanych fałszywych zupach i sosach. W szystkie 

potrawy z >Quaker Oatsc mają smak delikatny; Quaker Oats< 

jest bardzo wydajny (spory), zatem tani w użyciu. 3554 14 0

I Zastępca: M . C z e r w i ń s k i ,  Kraków, ulica Grodzka Nr. 37.

N A J N O W S Z E

Tańce karnawałowe.
WYDAWNICTWO I

KSIĘGARNI MUZYCZNEJ i WYPOŻYCZALNI

A. PIW ARSKIEGO i Ski
w Krakowie , ul. św. Jana l. 3 .  j

W . Pow ladow sk iegn
kompozytora polki „Rachciachciach*, 

nŁ o b z o n i a n k a u „Lalusia**
Polka franc. Cena K. 120. Polka mazurka. K. 1*20.
J. K. STiemoj owskiego

nN a  k r a k o w s k i e j  ziemi**, Mazury. 
Cena K. 1.60.

Adam a W roń sk iego
„D o H aw eli*  i**, Galop. CenaK. 1.—
„ P o ż e g n a n ie  V  Walce. » K 2.40 
„ R ż n ij  W a le n ty 1*, Mazury. „ K. 1.60

DO NABYCIA 514 i 5
w e  w s z y s t k ic h  k s ię g a r n ia c h .

Z W Y C Z A J N E

Dr. WŁAOYSŁAW RASCHKE
adwokat w Żywcu 533 1 3

p o szu k u je  ‘K o n cyp ien ta
z kilkuletnią praktyką adwokacką.

Gwoździe do Bron
własnego wyrobu, graniaste i pła­
skie, po 25 lub 30 sztuk pakowa­
ne; dostarcza po cenie fabrycznej 

w kaidej ilości

Towarzystwo b a l i  w Sułkowicach
p o c z ta  w  m ie jsc u . 493 1 6

Poszukuje się dzierżawy folwarku
500 — 600 morgowego, w dobrej glebie, 
z dniem 1-go czerwca b. r. — Zgłoszenia 
proszę nadsyłać pod literami „W. T.“ do 
Działu inserat. „Głosu Narodu**. 507 1 3

W ALNE ZGROMADZENIE
I Ludowego Towarzystwa 
gospodarczo-handlowego w Gorlicach

j sto w. zarej. z ogr. poręką
odbędzie się w S o b o tę  d n ia  1 0  m a rc a  

i 1000 r . o godzinie 2-giei po południu 
w Gorlicach w sali posiedzeń Rady miejskiej.

i Porządek dzienny :
1. Odczjtanie protokołu z ostatniego walnego Zgro­

madzenia;
' 2. Sprawozdanie Djr?kcji z czynności i rachunków 

za rek 1899;
3. Sprawozdanie Rady nadzorczej z wnioskiem Ko­

misji kontrolującej względem udzielenia Dy­
rekcji absolutorjum z czynności i rachun­
ków za rok 1899{;

4. Wybory uzupełniające do Rady Nadzorczej;
5. Wnioski samoistne.

Do udziału w Walnem Zgromadzeniu sto­
warzyszenia uprawnieni są wszyscy członkowie, 
którzy prawo to tylko osobiście wykonywz ć mogą 
(§. 16). 534 1 1

Gorlice dnia 15 lutego 1900.
Rada nadzorcza Lud. Towarzystwa gosp. handl. 

w Gorlicach, stow. zarej. z ogr. por. 
Sekretarz Zastępca przewodniczącego

ks.Jan Markowicz mp. Walery Rogaski mp.

W D O W A
w średnim wieku, która własny 
Zarząd domu nnPlebanji prowadzi­
ła, poszukuje posady, do starszej 
pojedynczej osoby. Łaskawe zgło­
szenia pod lit. „M. K. 150“ lub 
adres poda Dział inserat „Głosu 
Narodu“. 523 1 2

II

Osoba inteligentna
władająca językiem polskim i niemieckim, posia­
dająca chlubne świadectwa, poszukuje odpo­
wiedniego zajęcia: jako towarzyszka, klucznica 

w większym skarbie lub na plebanji. 
Wiadomość w  biurze w yw iadow czem  
J. Strzałkow sk iej Kraków, Szewska Nr. 7. 

251 3 3

F o r t e p i a n
firmy Franz Wirth Schiller v, Bosendorfer 
"Wien, mało używany, każdego czasu, w do­
mu pod N-rem 4 Plac Matejki I-sze ptro, 

do s p r z e d a n i a .  49023

Zakopane.
W illa  Z im ajeró w ka

z parkiem, przy ul. Chałubińskiego, z 
wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość u wójta W-go Sie­
czki, lub u W -go Modlińskiego w Za­

kopanem. 46J 2 3

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja ko­
lei państw.) 

poleca F. T. Publioznośol

Piwo Bawarskie1'
napełniane do flaszek i paste­

ryzowane w browarze. 
„Piwo B aw arsk ie“ jest 
14-stopniowe, w gatunku,, 
jak silne importowane piwo 

z Monachium i Kulmback.

„Piwo Bawarskie"
wyrabiane wyłącznie ze słodu 
wysoko suszonego bez domie­
szki słodu prażonego, wskutek 
czego jest o wiele łagodniej­
szego smaku, niż piwo z bro­
warów bawarskich i niemie­
ckich, przypominających smakr 

karmelu. 297

„Piwo Bawarskie1'
zaleca się bezkrwistym oso­
bom, szczególnie Paniom i re­

konwalescentom.
Na „Piwo Bawarskie*' 
uskutecznia zamówienia wy­
łącznie browar w Trzcinicy,
1 nie jak wiele innych bro­
warów zagranicznych przez* 
pośredników i propinatorów 

do flaszek napełniane. 
Cenniki rozsyła Browar 

darmo I opłatnle

( W I E L K A  L O T E R J A
PRZEDMIOTÓW WARTOŚCIOWYCH

n a  r z e c z  b u d o w y  Z a k ła d u  S a le z y a ń s k ie g o  r z e m ie & ln ic z o -  
n a u k o w e g o  n a  b ie d n y c h  d z i e c i  i  s i e r o t  w  O ś w ię c im iu .

L o t e r j a  o b e j m u j e  1.000.000 losów — a 5 0 0 .0 0 0  w y g r a n y c h .
GŁÓWNIEJSZE WYGRANE:

Poszukują posad zaraz:
N a u c z y c i e  ł b a  (sem.) Po ka 3 jgz. niemieekiiii, 
P o lk a  naucz, w}ż z jęz Lanc, 1 mwz. wyższą, 
F r a n c u s k a  (gouv.) z ang.
N i e m k a  bana z krawieczyzną.

B I U B O  N A U C Z Y C I E L S K I E

Henryki de Teisseyre Kraków,
ul. iw . Jana Nr. 13, l-sze |tr . 530 1 3

1 wartości
2 „ po
3 ,
•5 ,

10 »

50.000 koron
10.000 „
5.000 „
2.000 „ 
1.000 „

15 wartości po 
25 „

v> r>
50

500 koron
300 „
200 „ 
100 „

reszta niżej stu koron.
3877C e n a  l o s u  *2 k o r o n y .

NB.* [Na przesyłkę pocztową należy dołączyć więcej o 4 0  h a le r z y .
Do nabycia w Dziale inseratowym „Głosu Narodu" Kraków, 

ulica Jagielońska Nr. 7. — A d r e s o w a ć  p r o s i m y  w p r o s t .

Poszukujemy

dzierżawcy
lub fachowo uzdolnionego

kierownika
do naszego młyna paro­

wego w Jarosławiu

S. Gurgul i L. Schiller
dawniej L. CZYŃSKI 

w Jarosław iu .
(Korespondencje uprasza się* 

do Krakowa). 4 5 1 2 3 -

G. k. Sąd powiatowy
w Wieliczce

przyjmie zaraz b ieg łego  
pisarza — wynagrodzenie 
50 koron miesięcznie. 506 2 5

| 1.000 cm.
ziemniaków
z natychmiastową dostawą potrze­
b i e  do gorzelni Zarząd dóbr Bri- 

346 alce, p. Pleszów. 9 10

"Właścicielka i wycawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowiej


